
D Z T S  4 S T R O N T  »

Warszawa, 
wtorek 

14 września 
1954 r.

Nr 218 ( f 357)B 

Cena 20 gr

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Stawajcie na wezwanie Partii i ZMP w szeregi pio- 
nierskiego zaciggu do walki o pełne zagospodarowanie 
odłogów, do pracy w nowoorganizowanych zespołach 
Państwowych Gospodarstw Rolnych.

(Z apelu Zarządu Głównego ZMP)

N ie  szczędźm y w ysiłku , aby ro zk w ita ła  nasza O jczyzna, 
aby podniesienie ro ln ictw a stało się spraw ą całego narodu!

1? bm, w Lublinie odbyły się centralne uroczystości dożynkowe. Na Błoniach 
zgromadziło się około 60 tys. ludzi.

Jest godzina 9.00. Zrywają się owacyjne oklaski. Przy dźwiękach Hymnu Narodo- 
wego przybywają I zajmują miejsca na trybunie honorowej gospodarz dożynek — 
Prezes Rady Ministrów —- Józef Cyrankiewicz, członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Państwa i Rządu, członkowie władz naczelnych ZSL I SD, 
organizacji społecznych oraz Wojska Polskiego.

Na trybunach obecne są: delegacja WOKS, Komsomołu oraz bawiąca w Polsc# 
grupa labourzystowskich parlamentarzystów brytyjskich.

Prezes Zarządu Głównego ZSCh — Antoni Korzyckl wita gospodarza doiynek, 
gości honorowych oraz wszystkich uczestników dożynkowego obchodu.

Grany na rogach I trąbkach rozbrzmiewa hejnał — znak wyruszenia korowodu 
z wieńcem dożynkowym.

Korowód z wieńcem zatrzymuje się na środku dożynkowego pola. Opasują go 
wirującym kręgiem pary tańczące ognistego opoczyńskiego oberka z przyśpiewkami. 
Po chwili milknie oberek — a kapela dudziarzy I koźlarzy gra tradycyjnego żniwne­
go „Wiwatn“. Przy jego dźwiękach wieniec dożynkowy dziesiątego roku Polski 
Ludowej przekazany zostaje gospodarzowi dożynek — Prezesowi Rady Ministrów, 
Józefowi Cyrankiewiczowi.

W imieniu chłopów polskich przemawia przodujący chłop ze wsi Zubowlce, woj. 
lubelskie — Zenon Frank. (Skrót przemówienia podajemy na str. 2)

Grupy śpiewacze kielecka i rzeszowska witają melodyjną przyśpiewką, przybyłych 
na uroczystości dożynkowe do Lublina, członków Państwowego Zespołu Bandurzy- 
stów USRR. Serdecznie 1 po bratersku manifestują uczestnicy dożynek swe uczucia 
przyjaźni dla bratniego narodu radzieckiego.

Przemawia następnie serdecznie witany przez wielotysięczną rzeszę chłopów, 
przodownik pracy z Zakładów Przemysłu Azotowego w Kędzierzynie — Józef Musioł. 
(Skrót przemówienia podajemy na str 2)

Zabiera glos gospodarz dożynek, Prezes Rady Ministrów Józef Cyrankiewicz.
Znowu rozlegają się melodie pieśni ludowych. Niebo nad polem dożynkowym za­

kwita kaskadami sztucznych ogol.
Manifestacja na Błoniach zakończyła się.
Zawiązuje się wielki, barwny, rozśpiewany I roztańczony pochód dożynkowy, który 

przeciąga do śródmieścia. Cala ludność Lublina wyległa na ulice trasy pochodu 
I serdecznie, po bratersku wita żniwiarzy.
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W drugie dziesiąciolecie
Do • w spom nień p ięknych

dożynkowych uroczystoś­
ci w L u b lin ie  sięgać bę­
dzie pamięcią, niejeden raz 
zapewne, większość Ich 
uczestników. W zruszająca 
chw ila  tradycyjnego w rę ­
czania wieńca żniwnego 
na rozległych lube lsk ich  
b łoniach, rozmaitość barw  
w  ludowych stro jach, w y ­
soki nieraz kunszt a r ty ­
styczny w ykonyw anych 
przez poszczególne zespoły 
ludow e u tw o rów  — to są 
wrażenia, k tó re  czas nie­
ła tw o  zatrze w pamięci.

N iezależnie od tego jed­
nak ja k im i barw am i, me­
lo d ia m i czy obrazam i po­
wracać będzie wspomnie­
nie  lube lsk ich  dożynek do 
poszczególnych ich uczest­
n ików . wspom nienia te bę­
dą m ia łv  n iew ą tp liw ie  jed 
ną wspó'ną cecho O te­
gorocznych dożynkach po­
zostanie pamięć jako o 
czymś n iezw ykle m łodym , 
r  ańczonym. roześm ia­
nym  Przyczyny tego leżą 
nie ty lk o  w tym  że znacz­
ną część olhrzymiegćfc do­
żynkowego korowodu, któ- 
j-y  przeszedł u licam i Lu 
b lina  stanow iła -młodzież. 
Oczywiście w ie lk ie  zna 
czenie dla wrażeniń. o ja ­
k im  mowa m ia ł fakt. że 
uroczystości rozpoczyna) 
Śpiew s tarc i chtopskiei. 
bo jow e j pieśni — ..Ody 

>- naród do bo ju"... w ykona­

ny przez k ilkusetosobowy 
chór m łodzieży. Ze pochód 
o tw ie ra ty  barw ne delega­
cje m łodzieżowych zespo­
łów  artystycznych i spor­
towych, k tóre w yg lądały 
tak, ja k b y  ktoś buk ie t 
kw ia tów  rozw iązał 1 rozsy­
pał na ulicę.

A le  nastró j pogody, op- 
tym izm u prom ien iow a ł z 
całego w ie lk iego pochodu, 
od wszystkich jego uczest­
n ików  niezależnie od Ich 
w ieku.

M ieszkańcy L u b lin a  t 
rów ną siłą ok la sk iw a li 
m aleńkich 6-eio czy 7-mlo- 
le tn ich  góra lików , k tó rzy  
z niesłychaną w erwą w y­
b ija li hołubce na lu b e l­
skim  bruku, ja k  1 starsze 
już, poważne gospodynie 
w ie lkopolskie , k tó re  sunę­
ły  pięknym , do polonezo­
wego zbliżonym  tanecznym 
krokiem .

G łów nym  chyba m omen­
tem, k tó ry  potęgował ra­
dość. tej już z na tu ry  rze­
czy radosnej uroczystości, 
byt fakt. że to przecież 
dziesiąte żniwa zb iera li 
chłopi w w o lne j O jczyź­
nie. Ze po raz dziesiąty 
cieszą się w spóln ie ich 
dostatkiem .

Bo oto wspólnie w  jed- 
nv.n b ra tn im  szeregu z 
chłopam i z woj, k rako w ­
skiego ida ich wczorajsi 
sąsiedzl dziś hu tn icy  o l­
b rzym ie j hu ty  stanowiącej

dumę nas w szystkich — 
hu ty  im. Lenina. Je j ma­
kie tę  serdecznie ok lasku ją  
w idzow ie.

Idą robotn icy  Kędzie rzy­
na, k tórzy  pnącym i się do 
góry czerw onym i w yk re ­
sami przyrzeka ją  braciom  
chłopom i całemu narodo­
w i podwyższenie p roduk­
c ji nawozów sztucznych. 
Idą robotn icy  z Ursusa, 
niosący cy fry , z k tórych 
w yn ika , że w ięcej będzie 
tra k to ró w  na polach ch łop­
skich. podobnych modelo­
w i przez nich niesionemu.

Już. te ty lk o  elem enty 
pochodu wskazywały, że 
potężnieje, krzepnie z roku 
na rok siła naszej m iodej, 
ludow ej O jczyzny.

O je j rozw o ju  m ów ił 
rów nie mocno i przekony­
wająco zarówno w idok  
m akiet, wyobrażający w y ­
budowane już  potężne o- 
b iek ty  przemysłowe, ja k  
rów nież prężny m łody 
k rok  chłopców i dziewcząt 
z ludow ych zespołów spor­
towych — m łodzieży, k i­
piącej siią i energią. M ó­
w ił obraz przedstaw ia i ący 
plan przekopania kanału 
W ieprz — Krzna — ja k  i 
skrom ny, nie rzuealący się 
n ikom u specja lnie w  ry­
czy w  tym  m orzu kolo­
rów, wstążek i wyszywań 
skrom ny transparencik 
n iesiony przez jakiegoś

(dokończenie na str. 2)
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Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza wygłoszone na Centralnych Dożynkach w Lublinie

Delegacje chłopów z całego kraju składają gospodarzowi Dożynek, tow. Józefowi Cyrankiewiczowi, tradycyjny wie­
niec dożynkowy. Foto A  M arczak

Obywatele, Bracia Chłopi!

Radosny to dzień każdego ro ln i, gdy
tradycy jnym  zwyczajem zbieram y się 
na uroczystym  obchodzie dożynkowym . 
W  tym  roku nasz.e Ogólnopolskie Do­
żynki odbyw ają się w  Lu b lin ie . W  im ie­
n iu  P a rtii i Rządu w itam  Was serdecz­
nie Bracia Chłopi w mieście, gdzie dzie­
sięć la t  temu zabłysła ju trzenka  wolno­
ści i  niepodległości naszego znękanego 
wówczas i skrwaw ionego przez h itle ­
row ców  kra ju .

Dzięki bohaterskie j walce b ra tn ie j 
A n n ii Radzieckiej, dzięki walce na jlep­
szych synów naszej O jczyzny zrzuciliś ­
m y 'wówczas jarzm o o k ru tn e j n iew o li 
h itle row sk ie j.

Dzięki bohaterskie j walce polskiego 
robotnika i polskiego chłopa związa­
nych nierozerwalnym  sojuszem, obali­
liśm y jarzm o ustro ju  wyzysku i nędzy 
i tu w łaśnie dziesięć la t temu ogłosi­
liśm y  nową Polskę Polskę Ludową, 
Polskę bez. obszarników, fab rykan tów , 
obcych kap ita lis tów , bez. wyzyskiwaczy, 
Polskę robotn ika, chłopa i in te ligen ta  
pracującego.

W ielkość te j naszej radosnej rocznicy 
dziesięciolecia rozkw ita jące j dziś Polski 
Ludow ej możemy sobie w pe łn i uświa­
domić. gdy cofniem y sie pam ięcią jesz­
cze o lat pięć w p rz e s z ło ś ć  do owego 
strasznego września 1939 roku.

Wrzesień 1939 r. —  
pańskie dożynki 20-lecia

Wówczas co rano na słonecznym 
wrześniowym  niebie P o ls k i^ ^ jo ja w ia ty  
się czarne sy lw e tk i httlenaaieWiicfu bom­
bowców i grad bomb padał, na paszą 
zien i itr Co w i ecasń t i tM it t i  cz^ |-
w ien iły  się krw aw e ' łuny  płonąćówh 
miast I wsi. Iluż z nas wtedy, c r t  lako 
żołnierze, czy jako uchodźcy przem ie­
rzało polskie drogi, polskie lasy I w rzo­
sowiska, polskie miasteczka i wsie. 
gdzie pa trzy ły  na nas bezsilnych peł­
ne łez. i rozpaczy oczy w ie jskich kobiet, 
matek polskich żołnierzy, ludzi o k ru t­
nie zawiedzionych, iudzi patrzących tak 
z. ich pon iew ie rk i i nędzy, iak z zaco­
fania naszego państwa, jak z głupoty 
w ładców rodziła się straszna klęska n«- 
szego narodu W róg straszliw y i o k ru t­
ny tra tow a ł nasz. piękny kra j, obraca) 
go w perzynę, by potem skuć naród pol­
sk i w ka jdany  niewoli.

T ak ię  to by ły  żniwa tamtego wrześ­
nia, takie  to byty pańskie dożynki 10- 
lecia, ok ru tn y  plon nikczemności i głu­
poty, sprzedainości I zdrady ówczes­
nych w ładców Polski, w ysługujących się 
obszarnikom, fab rykantom  i bankierom

Ilu ż  z Was. Bracia Chłopi, pomięta te 
lata i pamięć o tych gorzkich I złych 
latach przedwrz.eśniowych z loh nędzą, 
wyzyskiem , bezrobociem i ciemnotą 
przekazu 1e rosnącej dziś w wolne j Pol­
sce m łodzieży.

Nigdy już wieś polska nie zazna 
krzywdy i poniewierki

Należą te dni sprz.ed piętnastu la t do
bezpowrotnej przeszłości.

N igdy więcej września M iną ł i nie 
powróci wrzesień 1939 — to hasła, k tó ­
re przyśw iecały ofia rnem u budownic­
twu naszego narodu w Polsce Ludowe)

N igdy już wieś polska nie zazna te j 
k rzyw dy i pon iew ierk i, nigdy już nie 
będzie je j nqka! ów nieustający kryzys 
ro lny, k tó ry  za tam tych czasów zepeh- 
nął chtopa i robotn ika  rolnego na dno 
nedz.y I beznadziejnej wegetacji

N ie w róci wrzesień 1939 roku d la te ­
go, że po n im  i po straszliwych zmaga­

niach d rug ie j w o jn y  św ia tow e j nastą­
p ił lip iec roku 1944 i na Lube lsk ie j 
Z iem i ogłoszony został M anifest L ipco­
wy. a za słowam i tego M anifestu po­
szły zaraz czvn.y, k tóre spraw iły . że 
każde zdanie’ M anifestu wcielorie zosta­
ło w życie.

Jeszcze huczały strza ły  w o jn y  na zie­
mi polskiej, jeszcze- płonęła bohaterska 
Warszawa, jeszcze okupant h itle ro w ­
ski szalał na pozostałych obszarach 
naszego k ra ju  a już tu. na Lubelszczy- 
źnie, dz ie lił chłop spraw ied liw ie  pań­
ską ziemię, odbierając to. co mu przed 
w iekam i zagrabili panowie.

I tuż ?.a lin ią  antyh itle row skiego fron­
tu woiennego posuwającego sie na za­
chód posuwał się fron t wyzwolenia na­
rodowego I społecznego’ wszędzie, gdzie 
ty lk o  przepędzono okupanta, władzę o- 
be im ował lud ziemia przechodziła w 
ręce chłopa, a fab ryk i, hu ty i kopalnie 
w ręce całego narodu.

Obywatele, Chłopi i Robotnicy Rolni
— Bracie!

Dziesięć la t rządów robotniczo-chłop­
skich przeobraziło nasz k ra j do g run tu  
jakbyśm y catą polską ziemię od K a r­
pat po B a łtyk  przeora li ogrom nym  p łu ­
giem.

Ciężka to była orka. ale jak iż  wspa­
n ia ły  plon przyniosła. W yrosły z n ie j 
setki nowych zakładów przem ysłowych, 
H lom e try  nowych l in ii ko le jow ych, ty ­
siące nowych domów, całe osiedla 
mieszkaniowe, szkoły, b ib lio te k i 1 świeU 
lice.

Zaora liśm y góry w iekowego zacofa­
nia naszego k ra ju  I czynim y zeń ledno 
z przodujących państw przem ysłowo- 
rolniczych Europy.

Ich pańskie dożynki przed wrześniem
— to Polska coraz większej nędzy, w y­
zysku l bezrobocia, to katastro fa  
wrześniowa. Nasze ludowe dożynki —

to  Polską z roku na rok silniejsza, ma­
szerująca ku szczęśliwej przyszłości ca­
łego narodu.

Walka o szybszy wzrost 
stopy życiowej —  

to najważniejsze zadanie 
robotników i chłopów

Nasza w ie lka  praca nad uprzem y­
słowieniem  k ra ju  ( likw id a c ją  zacofa­
nia. w k tó re  pogrążyły naszą Ojczyznę 
rządy obszam iezo-burźuazvjne nie  jest 
jeszcze ukończ-ona. A le  doszliśmy Już 
do takiego punktu, w k tó rym  można się 
było z rów ną energią zabrać do szyb­
szego podnoszenia stopy życiowej naro­
du polskiego.

To w ie lk ie  zadanie postaw ił przed 
naszymi robotn ikam i, chłopami, in te li­
gencją pracująca I I  Zjazd Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej.

Naród polski zabrał się do rea lizac ji 
tego zadania z taką samą energią, jaka 
cechuje wszystkie nosze w y s iłk i od 
c h w ili wyzwolenia. G ospodarujem y na 
swoim  i gospodarujemy dla siebie i 
dlatego w prace naszą w kładam y zapał 
1 poświęcenie, z tak im  każdy dobry go­
spodarz dogląda swego gospodarstwo 
i swego dobytku.

Podnieść stopę życiową narodu, to
znaczy powiększyć ilość i jakość tego 
wszystkiego, co p roduku je  się na co­
dzienne I bezpośrednie potrzeby każde­
go człow ieka pracy I w tym  ma swoie 
szczególne zadania do spełnienia chłop 
i robotn ik  ro lny. A lbow iem  ro ln ic tw o  
nasze nie nadaża za rozwojem  całej go­
spodarki Polski Uchw ały nasze) Par­
t i i  i  naszego Rządu pokazały dokładnie 
drogę k tó rą  należy pójść, aby ten cel 
osiągnąć.

M usim y zwiększyć o lony naszego ro l­
n ictw a, m usim y produkować więcej 
zboża i w ięcej mięsa, w ięcej ziemnia­

kó w  i  tych wszystkich płodów, lr tó ry c łi 
dostarcza ro ln ic tw o .

Ma tu do spełnienia ważne zadanie 
nasz przemysł, k tó ry  zaopatru je w ieś 
w  potrzebne je j do p ro du kc ji i spoży­
cia a r ty k u ły  Państwo nasze k ie ru je  (jzU 
ogromną uwagę na zaopatrzenie wsi we 
wszystko czego je j potrzeba. Zw iększo­
na produkcja  nawozów i  narzędzi ro l­
niczych u ła tw i pracę chłopa i  robo tn ika  
rolnego, ale nie zastąpi jego własnego 
w ys iłku , jego trosk i o ziem ię i  o in ­
wentarz. .K to się n ie  len i — tem u się 
z ie len i“ , m ów i przysłow ie jednego z na­
szych b ra tn ich  narodów.

M usim y wszyscy dbać o to, aby pod­
nosić godność I zaszczyt pracy na ro li.

M usim y w pajać naszej młodzieży, że 
w a lka o podniesienie p ro du kc ji ro lne j 
— to w ie lk ie  ogólnonarodowe zadanie.

Zwiększenie p lonów  może nastąpić 
ty lk o  pod iednym  warunkiem , że obsie- 
lem y każdy hektar gruntu, nadający 
się pod uprawę, że nie zastaw im y od­
łogiem ani piędzi ziemi.

W alczmy wspólnie z każdym przeja­
wem niegospodarności, niedbalstwa, o* 
pieszełości na tym  odcinku.

D rug im  w arunkiem  zwiększenia p lo ­
nów jest. aby te ziemie upraw iać ta k  
starannie, tak pieczołowicie, stosując 
coraz lepsze, coraz nowocześniejsze i  
bardzie j naukowe metody, by z każdego 
hektara plon b y ł corez większy, by co­
raz bardzie j rozw ija ła  się hodowla.

I to są najważniejsze zadania ch ło­
pów I robotn ików  ro lnych w  obecnym 
czasie.

Są to zadania, w  któ rych  w ie lk ie  po­
le do rozw oju własnego dobrobytu ma­
ją spółdzielnie produkcyjne dzięki go­
spodarce zespołowej, dzięki maszynom, 
dzięki nowoczesnym sposobom upraw y 
ro li. W zrastająca Ilość spółdzielni 
świadczy o tym , że coraz w ięcej ch ło­
pów w dążeniu do podniesienia swoje­
go dobrobytu, w dążeniu do zwiększe­
nia plonów I do podniesienia k u ltu ry  

(dokończenie oa str Z)

Jeden z zespołów lanecznyćh wykonuje oberka przed trybuną główną na Krakowskim Przed•
^  mieściu w Lublinie.

W pochodzie brała udział kapela ludowa z woj koszaliń­
skiego.

Rozpoczyna się defilada L IS  ów...

Foto A. Marczak



Wiech krzepnie sojusz robotników i chłopów 
w watce o podniesienie rolnictwa i przebudowę wsi polskiej

Dokończenie przemówienia toiu. Józefa Cyrankieinicza
P f Ł j Ł Y J / 1

(Dokończenie ze str. I)
gospodarowania ob iera tę drogę, n ie ­
w ą tp liw ie  przynoszącą im  ju ż  w  p ie rw ­
szych la tach w idom e oznaki znacznego 
prze łom u w  ich sytuacji.

Są to  zadania, w  rea lizac ji k tó rych 
państwowe gospodarstwa ro lne muszą 
przodować. Oczekuje tego od n ich ca­
le  społeczeństwo, oczekuje Rząd, k tó ry  
na rozbudowę bazy p rodukcy jne j w  
PGR-ach łoży duże środk i, oczekują 
chłop i, k tó rzy  chcą w idzieć w  tych go­
spodarstwach gospodarkę przykładową.

Zw iększenie p lonów, zwiększenie 
p ro du kc ji ro lne j —  to rów nież w ie lk ie  
zadanie d la  chiopów  gospodarujących 
in dyw idua ln ie . I lu ż  wśród n ich m am y 
lu dz i rozm iłow anych w  swoim  ro ln i­
czym  zawodzie. I lu ż  m am y przodowni­
ków  ro ln ic tw a , doświadczonych hodow­
ców, p ion ie rów  nowoczesnych metod 
up raw y  ro li. Oglądam y w y n ik i ich pra­
cy i  tu ta j na w ystaw ie ro ln icze j, i na 
licznych w ystaw ach pow ia tow ych w  ca­
ły m  k ra ju .

W alczm y więc o to, aby państwowe 
gospodarstwa ro lne przodowały całemu 
ro ln ic tw u .

W alczm y o to, aby ro z w ija ły  się i co­
raz lep ie j p rzyk ładow o u p ra w ia ły  zie­
m ię  i prow adziły  hodowlę spółdzielnie 
produkcyjne.

W alczm y o to, aby coraz w ięcej by­
ło wzorowych gospodarzy, przodow ni­
ków  ro ln ic tw a , przodow ników  hodow li.

Są bowiem  jeszcze w ie lk ie  m ożliwości 
w  gospodarce ro lne j, w  hodow li, aby, 
dz ięk i lepszej pracy podnieść dochody 
w si, dochody chłopów, a także zw ięk­
szyć w k ła d  w s i do naszego ogólne­
go budownictw a.

K iedy lepie j pracować będą ch łop i na 
sw o je j ziem i, starannie j 1 p iln ie j ją  u - 
praw iać, obfitsze będą ich zb io ry  i bę­
dzie się m ia ł lep ie j człow iek pracy w  
mieście.

S ilna  1 n ierozerw alna w ięź łączy pol­
skie m iasto 1 polską wieś 1 z każdym 
rok iem  zacieśniamy ją  coraz bardziej, 
ażeby nam  się jeszcze lep ie j gospoda­
row a ło  w  naszym k ra ju , gdzie każdy ma 
do spełn ienia swoje zadanie d la  pow­
szechnego dobra.

Patrząc na owoce naszej pracy —  
myślimy o dniu jutrzejszym

Z dumą 1 radością św ięc im y nasze 
doroczne św ięto plonów, podsum owuje­
m y w y n ik i gospodarowania w  poprzed­
n im  roku. P ięknie nam  obrodziła w  
tym  roku nasza ziemia, zebraliśm y plon 
ob fitszy  n iż w  latach m in ionych.

Skoro więc dziś z dum ą i radością 
pa trzym y na plon i owoce naszej p ra­

cy w  roku  obecnym — to  przecież za­
raz m yś lim y zapobiegliw ie o pracy, 
k tó ra  czeka nas ju tro , byśmy w  roku 
następnym jeszcze obfitsze m ie li żn i­
wa. A  to  zależy od tego, z ja ką  spraw ­
nością przebiegać będzie jesienna orka 
I zasiewy. Sprawna jesienna orka, 
sprawne zasiewy, zagospodarowanie 
każdego hektara ziemi, uspraw nienie 
zaopatrzenia w  ziarno siewne i  w  na­
w ozy sztuczne, popularyzowanie nowo­
czesnych metod siewu, współzawodni­
c tw o o ja k  najlepsze urodzaje w  roku  
1955, dbałość wszystkich organów w ła ­
dzy państwowej, służby ro lne j, aparatu 
handlu, aby zrobić wszystko dla  orek 
i s iewów jesiennych — oto nasze n a j­
bliższe zadanie.

O to także w ie lk ie  pole, na k tó rym  
um acnia się i krzepnie podstawa na­
szej ludow ej o jczyzny — sojusz robo tn i­
czo chłopski. Zwiększona pomoc pań­
stwa d la  ro ln ic tw a , zwiększona troska 
wszystkich organów  w ładzy ludow ej 
o spraw y wsi, o spraw y ro ln ic tw a , o na­
leżyte zaopatrzenie w s i i z d ru g ie j s tro ­
n y  — term inow e w yw iązan ie  się przez 
chłopów  z dostaw d la  państwa — oto 
ważne sk ła d n ik i nierozeihwalnej spójn i 
m iędzy m iastem  i  wsią.

Rosną szeregi chłopów, k tó rzy  już  
dziś pe łn i pa trio tyczne j dum y są przy­
kładem  całkow itego w yw iązan ia  się "z  
obow iązku wobec państwa. Ich  zada­
n iem  jest walczyć o  to, aby ros ły  szeregi 
tych, k tó rzy  spe łn ili swój pa trio tyczny 
obowiązek.

Pracą naszą umacniamy 
światowy obóz pokoju

Bracia Chłoipli

Z Jeszcze w iększą energią i poczu­
ciem  pełnego sensu naszej pracy ru ­
szym y do dalszej w a lk i o wzrost do­
brobytu naszego narodu, o wzrost s iły  
naszej Polski Ludow ej. Bo budu jem y 
teraz w łasną O jczyznę —  Polskę robo t­
n ik ó w  I chłopów, zjednoczeni w  naro­
dow ym  froncie  walka o p lan sześcio­
le tn i i pokój. Ten k ra j piętnaście la t 
tem u p łoną ł pożogą w o jny. Dziś budu­
jem y w  poko ju  i  w  poczuciu bezpie­
czeństwa naszeffc O jczyzny, k tó rą  tak  
często nawiedzał wróg.
. Dziś i Polska jest s ilna i s ilna  jest 
także potęga w ie lk iego  obozu pokoju, 
do którego Polska Ludowa należy od 
c h w ili swego powstania. O to podały so­
bie ręce w szystkie narody zam ieszkują­
ce obszar od rzeki Laby w  Europie po 
odlegle o tysiące k ilom e trów  od nas w y ­
brzeża Oceanu Spokojnego.

Jest z nam i w ie lk i naród radziecki, 
k tó ry  pierwszy zbudował w  swym  k ra ­

ju  sp ra w ie d liw y  ustró j społeczny 1 uczy­
n i ł  ze swej O jczyzny potężne mocar­
s tw o socjalistyczne.

Jest z nam i 600 m ilio n o w y  naród 
ch ińsk i, k tó ry  dopiero pięć la t tem u 
w y z w o lił się z obcego jarzm a, a już  
dziś kroczy w  rzędzie na jw iększych 
m ocarstw  świata. Są z nam i k ra je  de­
m o k ra c ji ludow ej, nasi na jb liżs i sąsie- 
dz i: Czechosłowacja, W ęgry, Rum unia, 
B u łgaria , A lban ia.

Są z nam i dem okratyczne Niemcy, 
pierwsze w  h is to r ii pokojowe i demo­
kratyczne państwo niem ieckie za Odrą 
i  Nysą — granicą pokoju, poprzez k tó ­
rą  pierwszy raz w  naszych dziejach 
sięga ku nam  nie drapieżna łapa m il i-  
taryzm u, a d łoń prz3'jaznego uścisku.

W śród te j w ie lk ie j rodz iny poko jo­
w ych  narodów, kroczących pod prze­
wodem Zw iązku Radzieckiego, drogą 
pokoju i tw órcze j prhcy, czujem y się 
pewni i bezpieczni ja k  n igdy dotąd.

W łasną pracą staram y się przyczynić 
dp zwiększenia potęgi i s iły  tego w ie l­
kiego zw iązku narodów pokojowych. 
A  przy tym  w iem y, że ten nasz w y ­
s iłek i w ys iłek  bra tn ich  narodów nie  
ty lk o  nam służy, ale całej ludzkości. Bo 
walka^ o pokój, k tó rą  prow adzi nasz 
obóz, jest w a lką  o pokój całego świata. 
P rzyniosła ta  w a lka  w  osta tn im  roku  
w ie lk ie  sukcesy. Dzięki m ądre j i prze­
w idu jące j po lityce Zw iązku Radziec­
kiego i Ch in Ludow ych wygaszone zo­
s ta ły  dwa ogniska w o jny, k tó re  wrogo­
w ie  pokoju chc ie li rozdmuchać do roz­
m ia rów  nowej pożogi św iatow ej. I  oto 
zapanował po la tach pokój w  K ore i 
i Indochinach. N atchniony ty m i sukce­
sami obozu poko ju  naród francusk i za­
da ł z kole i śm ie rte lny cios tzw . „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , w ym yślone j przez im ­
pe ria lis tów  am erykańskich ja ko  maska, 
pod k tó rą  m ia ł być odbudowany n a j­
gorszy w róg naszego narodu i wszyst­
k ich  narodów św iata — h itle ro w sk i 
W ehrm acht. N ie  znaczy to oczywiście, 
by niebezpieczeństwo odbudowy im pe­
ria lizm u  pruskiego zostało raz na zaw­
sze pokonane. A le  każdy miesiąc 1 każ­
dy rok wzm acnia s iły  naszego obozu, 
obozu pokoju 1 postępu walczącego o to , 
by wszyscy ludzie na ca łym  świecie 
m og li żyć i pracować w  pokoju i  bez­
pieczeństwie.

Jakąż dum ą napełnia każdego z nas 
świadomość, że oto pracując dla siebie 
i  naszej O jczyzny, pracujem y jedno­
cześnie d la  powszechnego dobra wszyst­
k ich  robo tn ików  i chłopów na całym  
świecie, że um acniając nasz k ra j 1 jego 
potęgę — podajem y w  ten sposób po­
mocną d łoń ta k im  samym ja k  m y lu ­
dziom  pracy we wszystkich krajach, 
aby m ogli żyć bezpiecznie, bez wiszącej 
nad n im i zm ory w o jny.

W drueie dziesięciolecie
(dokończenie ze str. 1)

Jesteśmy gorącym i pa trio tam i naszej
Ludow ej Ojczyzny. A  zarazem czujem y 
się współbraćm i w szystkich ludzi uczci­
w ych na świecie, broniących swej już 
wyw alczone j wolności, lu b  dopiero o n ią  
walczących.

A  i nam, narodow i polskiem u, o l le l
lep ie j się dziś pracuje i  buduje, gdy 
wszystkie narody m iłu jące  pokój, wszy­
scy ludzie pracy na ca łym  świecie o ta­
czają sym patią i  szacunkiem nasze 
w y s iłk i, gospodarzenie naszego narodu 
na swoim , budowanie przez nasz naród 
coraz lepszej przyszłości.

Toteż n ie  szczędźmy w ys iłku , aby w  
szeregach F ron tu  Narodowego podnosić
dobrobyt mas pracujących, pomnażać 
s iły  naszej O jczyzny i powiększać je j 
w k ła d  w  w a lkę  o pokój.

N ie szczędźmy w ys iłku , aby ro zkw i­
ta ła nasza O jczyzna — Polska Rzeczpo­
spo lita  Ludowa, aby podniesienie ro l­
n ic tw a  sta ło  się sprawą całego narodu, 
abyśmy odnosili coraz to nowe sukcesy 
w  walce o szybsze podniesienie stopy 
życiowej ludności pracującej m iast i 
wsi, aby walczyć o to  na każdym do­
brze up raw ionym  i  w ykorzystanym  
sk raw ku  ziem i, aby stosować nowocze­
sne m etody up raw y  i  hodow li, aby po­
skram iać ku łack ich  zdzierców i  speku­
lan tów , aby ros ły  szeregi kob ie t w ie j­
skich przodujących w  walce o wzrost 
hodow li, aby ros ły  szeregi m łodzieży na 
fronc ie  w a lk i o podniesienie ro ln ic tw a , 
aby ros ły  szeregi in te lig en c ji w ie jsk ie j, 
agronom ów i  zootechników, mechand- 
zatorów  ro ln ic tw a  i p racow ników  służ­
by ro lne j, nauczycie li i działaczy k u ltu ­
ry  i  ośw iaty, k tó rzy  swą wiedzą poma­
gają nam budować w ieś zamożną i k u l­
tu ra lną , aby robotnicy, technicy, inżyn ie­
row ie  zakładów  przem ysłowych produ­
ko w a li lepsze i w ięcej maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych, nawozów sztucznych 
i  tow a rów  przem ysłowych dla wsi. aby 
krzep ł sojusz rob o tn ików  i chłopów  w  
walce o podniesienie ro ln ic tw a  i  prze­
budowę w si po lsk ie j —  w  walce o 
w zrost s iły  1 zamożności naszej Ludo­
w e j O jczyzny.

N iech ży je  i  ro zkw ita  nasza O jczyz-' 
na —  Polska Rzeczpospolita Ludowa!

N iech ży je  i  um acnia się braterska 
przy jaźń narodu polskiego z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego —  ręko jm ia  nie­
podległości i  ro zkw itu  naszej O jczyzny!

Niech żyje w ie lk i,  niezwyciężony 
obóz pokoju!

Niech ży ją  ch łop i polscy!
Niech żyje bra te rs tw o chłopa 1 robot­

n ika ! »
Niech żyje Naród Polski — budow ni­

czy 1 tw órca szczęśliwej pokojow ej 
przyszłości naszego ukochanego k ra ju !

drepczącego drobnym  k ro ­
czkiem chiopa z Rzeszow­
skiego. Trzeba byio  duże­
go w y s iłk u  by stw ie rdz ić , 
że transparent ten głosi 
wszem wobec o osiągnię­
ciach w  hodow li, ja k ich  do­
kona! ów  chłop w  swoim  
gospodarstwie.

Szczególnie w ięc liczne 
są w yrazy  m iłości, zaufania 
do P a rt ii — te j s iły , pod 
k tó re j k ie row n ic tw e m  mo­
ż liw e  się s ta ły  osiągnię­
cia, k tó rych  przeglądem  są 
dożynki. Spośród w ie lu  
ob jaw ów  b y ł jeden, k tó ry  
szczególnie zastanaw iał i 
wzruszał.

Oto poszczególni ch łop i 
bardzo czę3to w y łam u jąc  
się z sunących gęstą ciżbą 
szeregów podchodzili do 
try b u n y  i zw ija ją c  dłon ie 
ko ło  ust ja k  to nieraz za­
pewne czyn ił! na sw oich, 
polach naw o łu jąc sąsiada, 
s ta ra li się, p rzekrzyku jąc  
hałas o rk ies tr i tu m u lt 
czyniony tys iącznym i k ro ­
kam i, przesłać od siebie 
dodatkowo jeszcze wyraz; 
pozdrow ienia dia członków 
k ie row n ic tw a  P a rt ii i Rzą­
du. Często, gdy to się im  
nie udawało, o rk ie s try  bo­
w iem  tak głośno gra ły , po­
przestaw ali on i na dodat­
kow ym  uk łon ie  czapką, 
bądź jeszcze jednym  bodaj 
serdecznym ruchu ręką.

K ob ie ty  niosące k w ia ty  
i k łosy rzuca ły  je  na t r y ­
bunę. W iele tych k w ia tó w  
nazbierałoby się tam  za­
pewne, ale co ja k iś  czas 
w ędrow a ły  one z pow ro­
tem do pochodu, rzucane 
tym  razem rękam i tow a­
rzyszy z trybun . Lądowa­
ły  one u stóp przepasa­
nych czerw onym i szarfam i 
przodow n ików  pracy z 
w roc ław sk ich  PG R-ów, w  
grom adzie dziewcząt brzę­
czących kora lam i, w  sko­
cznym  k ra ko w ia ku  przed 
transparentem  z cy fra m i 
w ykonanych przez ch ło­
pów  zobowiązań. Ta „łącz­
ność kw ia to w a “ m iędzy 
trybun ą  a m an ifestu jącym i 
trw a ła  przez ca ły  czas 
trw a n ia  pochodu.

Zarów no i te k w ia ty  1 
te gesty serdeczne b y ły  
w yrazem  zaufania i dum y 
— te j dum y jaka b iła  ze 
słów  przem awiającego w 
im ie n iu  w szystk ich  chło­
pów, Zenona F ranka, k tó ­
ry  p rzy  rozpoczęciu doży­
nek pow iedzia ł: „N ie  przy­
szliśm y na to dziesięciole­
cie z próżnym i rękam i...“  

To prawda. Niepróżne 
b y ty  ręce rzucające k w ia ­
ty  i składające się do o- 
k lasków  w  tym  dożynko­
w ym  dn iu . Przekonywa­
jącym  tego dowodem b y ły  
wyp isane dużym i lite ra m i 
na planszy ręką w roc ław ­
skich chłopów słowa mó­
w iące o 6 tysiącach hekta­
ró w  zasianych kukurydzą . 
Dowodem  tego b y ł pom y­
s łow y napis n iesiony 
przez bia łostocką m ło ­
dzież, ilu s tru ją c y  10 la t 
w a lk i o uporządkowa - 
n ie  łą k  i  pastw isk na

Walczymy o wysokie plony
Fragmenty przemówienia przoduigeego chłopa 

z woj. lubelskiego Z. Franka
sża wdzięczność za wszelkie“  M ija  10 la t ja k  na wyzw olo- 

\  re J Lubelszczyżnie dzięki ycla- 
J cl7-y ludowej, chłop i s t a l#  się 
J 1 p raw dziw ym i gospodarkami 
J ! swoje j ziemi. Chłop polski p<> 
J ; w iekow ej n iew oli, po w iekow ej 
f  i nędzy i poniżeniu sta ł się pel- 
“  nowartościorćym  obywatelem, 
\  i współgospodarzem naszej uko- 5 ! chanej ludow ej O jczyzny. wvz- 
* wolonej przez bohaterską A rm ię

Na g łównej estradzie na Placu Dożynkowym  wystąp i ł  
m. in. zespól taneczny z woj. lubelskiego.

Foto A . M arczak

tym  terenie. Ze szcze­
rym  uznaniem ok lask iw a li 
robotn icy L u b lin a  w o je ­
wództw o bydgoskie, gdy 
spośród powodzi szturm ó- 
wek, kw ia tó w  i  wstęg 
w y ło n ił się napis, głoszący, 
że w o jew ództw o to  w y w ią ­
zało się w  87 procentach z 
planowego skupu. Serdecz­
nym i okrzykam i pow itano 
wieść, przekazywaną za po­
mocą transparentów  o ty ­
siącznej spółdzielni produk­
cy jn e j w  tym  wojewódz­
tw ie .

To prawda, że n ie  z pu­
stym i rękam i przyszli ch ło­
p i na dożynki dziesięciole­
cia.

A le  ten dożynkow y po­
chód w  swoim w yrazie  da­
lek i by ł 'od tego. by s tw ie r­
dzać ty lk o  radosne fak ty . 
W iadomo przecież — bo­
gacz i spekulant, k tó rych  
k u k ty  niesione przez różne 
delegacje wzbudzały w yb u ­
chy śmiechu, n ie jedno jesz­
cze po tra fią  uczynić, aby 
przeszkodzić narodow i w  
marszu do dostatku, do 
dobrobytu. N iedarm o tra n ­
sparenty dźw igane s iln y ­
m i d łońm i poznańskich i 
bydgoskich chłopów  w o ła­
ły  o m obilizację s ił do 
w a lk i z zacofaniem i ciem ­
notą, stanowiącą o lbrzym ią  
przeszkodę w  podnoszeniu 
na wyższy poziom metod 
gospodarowania. Radosnym 
b y ł fak t, że w ie lu  delega­

tó w  ze spółdzie ln i produk­
cy jnych  i  PG R-ów niosło 
c y fry  m ów iące o im ponu ją­
cych urodzajach, ale ró w ­
nocześnie w iadom ym  było, 
ja k  bardzo jeszcze przecięt­
nie osiągane p lony różnią 
się na niekorzyść od tych, 
k tó rym i chw a lą  się spół­

dzie lcy ł  robotn icy PGR-
ów.

N ie m ógł n ie  cieszyć 
fak t, że ch łop i koszalińscy 
od 1945 roku  z likw id o w a li 
tysiące ha odłogów, o czym 
m ów iła  niesiona przez nich 
plansza, ale równocześnie z 
innych plansz w yn ika ło , że 
sporo jeszcze w ys iłku  trze­
ba poświęcić, by odłogi 
z n ik ły  zupełnie w  naszym 
k ra ju .

Toteż szczególnie ciepło 
i serdecznie pow ita ła  lu ­
belska ulica gromadę opa­
lonych zuchów w  sporto­
w ych kostium ach, którzy 
na niesionym  przez siebie 
transparencie napisa li: „M y  
jesteśmy p ierw si z LZS-ów, 
k tó rzy  odpow iedzie li na a- 
pel w  spraw ie p ion iersk ie­
go zaciągu do zagospodaro­
w yw an ia  odłogów“ .

W łaśnie tak  trzeba. Trze­
ba te siły. których wspania­
łym  przeglądem było lube l­
skie dożynkowe święto 
skierować do nowych 
szturm ów 1 ostatecznego 
zwycięstwa w  walce o do­
brobyt.

W ykorzystu jąc doświad - 
czenia m istrzów  urodzaju, 
k tó rzy  setkam i przeszli 
dziś przed trybunam i

śm ielej popularyzu jąc 
jasną spółdzielczą drogę, 
drogę wysokich plonów  i 
w o lne j pracy

ściślej łącząc swe w y s ił­
k i z nauką, z książką, k tó ­
ra. ja k  m ów ił pochód, ja w i 
się coraz częstszą potrze­
bą na wsi

śm iałym , odważnym  kro­
k iem  wejść w  drugie dzie­
sięciolecie naszej niepod­
ległości.

JERZY W IŚ N IO W S K I

Radziecką i Ludowe W ojsko 
Polskie. Dzięki przeprowadze­
niu re fo rm y ro lne j, z likw id o w a ­
ny został na jw iększy k rw io p ij­
ca chłopa g -  obszarnik.

Dziś na wsi m am y trak to ry , 
maszyny rolnicze, coraz w ięcej 
nawozów sztucznych i tow arów  
przem ysłowych, coraz w ięcej 
św ia tła  elektrycznego, radia, 
szkół i przedszkoli, św id tlic  i 
k in . izb porodowych i opiek! le­
karsk ie j. A le  zdajemy sobie 
sprawę z tego, że borykam y się 
jeszcze z w ie lom a trudnościam i, 
że bardzo w iele jeszcze m usim y 
zrobić, aby ziemia nasza daw a­
ła coraz większe plony. Nasza 
pa rtia  i rząd wskazują nam dro­
gę do podniesienia ro ln ic tw a , do 
tego byśmy lep ie j up raw ia li zie­
mię. ro zw iją li hodowlę.

Nasze państwo udziela nam 
wsze lk ie j pomocy w  podniesie­
n iu  gospodarki ro lne j. Od nas, 
chiopów, od naszej pracy zależy, 
byśmy tę pomoc na jlep ie j w y ­
korzysta li.

Nasza pa rtia  1 rząd wskazują 
nam drogę do ca łkow itego znie­
sienia wyzysku kułackiego na 
wsi i do jeszcze wyższego pod­
niesienia ro ln ic tw a . Jest to dro­
ga spółdzielczości produkcyjne j.

W  wyniku pomocy państwa 
i lepszej pracy na roli osiąga­
my coraz to wyższe plony. Na-

rlobrorlzicjstwa, za pomoc t o- 
plekę J *  to wzrost wydajnoś­
ci z hektara, to wzrost hodow­
li w naszych zagrodach, to 
100-procentowe w j konanie 
przez nas obowiązków wobec 
państwa.
Przed nami, pracu jącym i ch ło­

pami. w  ca łe j Polsce pa rtia  i 
rząd postaw iły  zadanie —  nie 
zostawić ani jednego skraw ka 
ziem i odłogiem, zmusić naszą 
ziemię do jeszcze' większej w y­
dajności.

O bywatele i
| W te j trudne j, ale zaszczytnej 
| walce mam y zapewnioną pomoc 
naszych braci — robotn ików . 
Tak ja k  kiedyś robo tn ik  polski 
skutecznie pomagał chłopu w  
jego walce z w yzyskiem  obszar- 
niczym , ja k  wspóln ie z n im  
prze lewał k re w  za naszą wspól­
ną sprawę, tak  dziś poprzez 
zwiększanie p rodukc ji przem y­
słowej, poprzez dostarczanie 
nam  coraz większej ilości m a­
szyn ro ln iczych i  nawozów 
sztucznych, dokum entuje jeszcze 
raz swoją przyjaźń i  sojusz z 
nami.

My, chłopi pracujący, chce­
my zapewnić Towarzysza Bo­
lesława Bieruta, nasz rząd 1 
partię, braci robotników, ca­
ły naród polski, że coraz wy­
dajniejszą pracą na roli i wy­
konywaniem obowiązków wo­
bec państwa będziemy coraz 
bardziej przyczyniać się do 
budownictwa socjalizmu w  
kraju i umocnienia międzyna­
rodowego frontu w alki o po­
kój.
Dam y z siebie wszystko, żeby 

zapewnić dalszy wzrost stopy 
życiowej ludności m iast i wsi,
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► f i wych, W obecnym sezonie roi-

Spieszymy z pomocą rolniclwu
Fragmenty przemówienia przodownika pracy 

z Zakł. Przem. Azotowego w Kędzierzynie i. Musiota
nlcy  o trzym u ją  od nas 20 tys 
ton saletrzaku.

A le  na tym  nie koniec, bę­
dziem y również nadal rozbudo­
w y w a li nasze zakłady i  zw ięk­
szali produkcję nawozów azo­
towych. P artia  nasza w  uchwa­
łach I I  Z jazdu wyznaczyła tak 
w ie lką  rolę naszemu K om bina­
tow i. Bowiem  Kędzierzyn staje 
się dla ro ln ic tw a  tym , czym jest 
Nowa Huta dla przemysłu cięż­
kiego. Ostatnia uchwała Prezy­
d ium  Rządu gorąco została przy­
ję ta  przez naszą załogę, która 
w  odpowiedzi na nią podjęła zo­
bowiązanie: dać ponad plan w 
IV  kw a rta le  3.100 ton saletrza­
ku i jednocześnie zwiększyć w y ­
s iłk i d la  przedterm inowego u ru ­
chom ienia I I  etapu fa b ry k i azo­
towej.

M y, robotnicy polscy czyni­
my wszystko, aby wzmocnić 
sojusz z chłopami i apelujemy 
do Was, abyście przez stałe 
zwiększanie produkcji rolni­
czej i terminowe wywiązywa­
nie się z obowiązków dostaw 
zboża, mleka i żywca realizo­
wali naczelne wskazania na­
szej partii: przyśpieszyć
wzrost dobrobytu mas pracu­
jących miast i wsi. Wzywamy 
Was, a zwłaszcza młodzież do 
jak najszybszego zagospodaro­
wania odłogów.

Z radością przybyłem  na dzi­
siejszą cen tra lną uroczystość do­
żynkową, aby Wam, bracia i 
siostry, przekazać od budow ni­
czych K om binatu  Chemicznego 
w  Kędzierzynie oraz od całej 
klasy robotniczej k ra ju  na jser­
deczniejsze pozdrowienia.

Chcę równocześnie powie­
dzieć Wam, że my, robotnicy 
wszystkich fabryk i zakładów  
przemysłowych, nadal nie bę­
dziemy szczędzili wysiłków, 
aby Polska była coraz bogat­
sza, by rósł dobrobyt ludzi 
pracy, i w mieście i na wsi.

Nie ma dzis ia j w  Polśce ch ło ­
pa gospodarującego in d yw id u a l­
nie, lub zrzeszonego w  spół­
dz ie ln i p rodukcyjne j, którem u 
obca by łaby nazwa kędzierzyń- 
skie azoty. O rozm iarach naszej 
p rodukc ji niechaj świadczą na­
stępujące c y fry : przed rok iem  
1939 zużycie nawozów azoto­
wych w  ska li k ra jow e j w yno­
s iło  zaledwie 2,6 kg na jeden 
ha ziemi. W  roku 1953 produk­
cja nawozów azotowych zapew­
n iła  zużycie 6 kg na jeden ha. 
U ruchom iony zaś na cześć I I  
Z jazdu PZPR etap fa b ry k i azo­
towej pozwolił ro ln ic tw u  nasze­
mu na dalsze poważne podwyż­
szenie zużycia nawozów azoto-

J'’ EST w  Rzeszowie szkoła, której młodzież 
nadała imię Iw ana Turkienicza, by zło­
żyć hołd młodemu czerwonoarmiście, 

komsomolcowi —  członkowi bohaterskiej 
„Młodej Gwardii“, który w  sierpniowy dzień 
1944 roku padł w bitwie o wolność naszej 
ziemi. Jeśli w  tej szkole powiecie słowo 
p r z y j a ź ń  — stanie przed oczami jej 
uczniów szlachetna postać Turkienicza. 
Słowo p r z y j a ź ń  ma tam kształt 
konkretny, ogromnie ludzki, bo wyrasta­
jący z ofiary iudzRiego życia złożonego 
w  imię życia innych ludzi.

A  przecież zabrakłoby nam szkół gdy­
byśmy chcieli każdej z nich nadać imię in­
nego bohatera, który swe młode życie od­
dał w  boju po to, byśmy mogli żyć. I  nie 
tylko w  rzeszowskiej szkole imienia Iw ana  
Turkienicza słowo p r z y j a ź ń  ma 
kształt konkretny...

Gdziekolwiek będziecie czytali te słowa 
w  dniach otwarcia miesiąca pogłębienia 
przyjaźni z narodami radzieckimi — wszę­
dzie, wystarczy rozejrzeć się uważniej, za­
stanowić przez chwilę —  by słowo przyjaźń 
nabrało równie konkretnego kształtu, sta­
nowiącego małą cząstkę wielkiego, szla­
chetnego uczucia.

A  jest tak dlatego, że gdziekolwiek jeste­
ście, młodzi przyjaciele, wszędzie w ciągu 
dziesięciu lat naszej wolności — krótkich, 
ale jakże bogatych w wydarzenia — wszę­
dzie padło je j życiodajne ziarno, wyrosły 
je j bujne pędy, dojrzewają je j owoce.

Być może będziesz czytać te słowa nie 
tylko ty młoda uczennico, pochylająca się 
pilnie nad książką w szkole im. Turkie­
nicza. który oddal swe życie po to, abyś 
mogła tak właśnie pilnie poznawać skar­
by wiedzy 1 tajemnice życia, jego urok 
i piękno...

Być może przeczytasz je i ty młody rol­
niku z białostockiej wsi Harasimowlcze, 
gdzie już dziesiąty raz opadają jesienne li­
ście na niewielki pagórek mogilny, kryją­
cy prochy Grzegorza Kunawina, który jak  
Turkienicz walczył i zginą! za naszą wol­
ność.

Być może przeczytasz je 1 ty żołnierzu, 
który dziesięć lat temu wsparty ramie­
niem braci Turkienicza i Kunawina — sze­
dłeś na bój o wolność naszej Ojczyzny, a 
dziś czujnie strzeżesz je j granic, je j spo­
kojnego trudu, je j rozkwitu i pomyślności.

I  ty młody hutniku, co śpieszysz na no­
wą zmianę do swych martenów, które wy­
rosły na podkrakowskich błoniach z trudu 
myśli i rąk radzieckich I polskich inżynie­
rów, techników, robotników.

I  ty młody górniku — na krótko przed 
kolejnym dniem zmagań z czarną ścianą 
węgla, którą pomoże ci pokonać posłuszna 
tw ej wolt maszyna — kombajn zbudowany 
w radzieckich fabrykach, wysiłkiem ra­
dzieckich towarzyszy.

I  ty miody traktorzysto, któremu ra­
dziecki traktor okazuje nieocenioną po­
moc w  zaorywaniu odłogów pod szumią­
ce lany pszenicy,

I  ty młoda prządko z Piotrkowskiego 
Kombinatu Bawełnianego —  zanim  
wprawnymi rękami nadasz ruch nieza­
wodnej maszynie przędzalniczej, którą 
dali ci we władanie radzieccy przyjaciele.

Być może, wreszcie, przeczytasz je 1 ty 
młoda matko — pochylona nad kołyską 
maleństwa, które styka się z przyjaźnią 
narodów radzieckich, zanim jeszcze zacznie 
ją  rozumieć. To i dla niego przecież przy­
jaźń ta osłania spokój dnia i nocy. To i dla 
niego — nasz wspólny wysiłek w alki o po­
kój w Europie i Azji, na wszystkich lądach 
I oceanach. To i dla niego przyjaźń nasza 
jest stalowym puklerzem wolności i bez­
pieczeństwa.

Gdziekolwiek znajdujecie się młodzi 
przyjaciele — słowo przyjaźń ma dla was 
konkretny kształt rzeczy i spraw, które 
składają się na to w ielkie uczucie, jak  
nasze dni i miesiące —  na pełne trudu, 
zmagań i zwycięstw lata wielkiego budow­
nictwa.

Ale jak nie można tylko miarą zwykłego 
czasu mierzyć wielkości naszych dni, na­
szych zmagań i zwycięstw, kiedy każdy rok 
znaczy za całe dziesięciolecia, tak nie 
można miarą rzeczy choćby najcenniej­
szych mierzyć naszych wielkich uczuć do 
narodów radzieckich.

Jest tylko jedna miara: miara w ielkiej 
wdzięczności i serdecznego wysiłku w pra­
cy nad pomnażaniem naszej wspólnej siły, 
by skuteczniejszą czynić walkę w obronie 
pokoju, by z dnia na dzień rosia siła na­
szego wielkiego obozu.

nym trudzie, którym pomnażamy siły 
ojczystego kraju, a przez to siły całego 
obozu walczącego o pokój i postęp.

A w tym samym czasie u nas gościć bo­
dziemy naszych radzieckich przyjaciół: 
sławnych racjonalizatorów, od których ty­
le nauczyliśmy się i tyle możemy się 
jeszcze nauczyć; reżyserów filmowych 
i aktorów, którzy dostarczają nam tyle 
serdecznych wzruszeń i cieszą się u r.as 
bezkonkurencyjną popularnością, zespól 
ukraińskich bandurzystów, którzy zbliżą 
nam jeszcze bardziej sztukę wielkiego na­
rodu Bohdana Chmielnickiego i Tarasa 
Szewczenki...

Słowa fe dojdą do Was w  chwili, gdy 
zaczyna się miesiąc poświęcony pogłębie­
niu przyjaźni z narodami radzieckimi.

Do pięknej Moskwy, do starodawnego 
Kijowa, do okrytego chwalą Leningradu, 
na słoneczne pola kołchozów Rosji, Biało­
rusi, Ukrainy—wyjadą— jak co roku—wy­
cieczki polskich robotników I chłopów, 
przodowników pracy, nauczycieli, pisarzy. 
Nasze film y i sztuki, nasze książki i pie­
śni — opowiadać będą ludziom radzieckim  
o naszym budownictwie, o naszym codzien-

I  kiedy będziemy z dnia na dzień świad­
kami i uczestnikami dalszego zbliżania na­
szych narodów — umiejmy spojrzeć głębiej 
na naszą przyjaźń.

Sięgnijmy myślą ku czasom, kiedy fun­
damenty tej przyjaźni zakładali najwięksi 
synowie naszych narodów. Jej życiodajne 
ziarna rzucali w żyzną glebę ' wspólnych 
dążeń — Mickiewicz i Puszkin, Sierakow­
ski i Szewczenko; je j piękne uczucia prze­
kazywali następnym pokoleniom — jak 
pochodnie — Andrzej Potiebnla i Jaro­
sław Dąbrowski, Aleksander Herccn i Sta­
nisław Worcell; umacniali ją ofiarą życia 
i krw i bohaterscy bojownicy prole­
tariatu rosyjskiego i polskiego na ba­
rykadach Petersburga i Lodzi, W ar­
szawy t Moskwy; pod je j sztanda­
rami —  na barykadach Wielkiego Paź­
dziernika bił się o zwycięstwo rewo­
lucji proletariackiej I wolność Polski —  
Feliks Dzierżyński— wzór patrioty-komuni- 
sty-internacjonallsty; je j życiodajna moc 
łączyła serca radzieckich 1 polskich żoł­
nierzy na niezliczonych polach bitew z fa­
szystowskimi hordami Hitlera.

Głęboko w  dziejach narodów tkw ią ko­
rzenie naszej przyjaźni. Bo też nigdy na­
rody nasze nie miały interesów sprzecz­
nych, a zawsze łączyła je wspólna walka  
przeciwko wspólnym ciemiężcom. I  tylko 
klasy panujące, klasy wyzyskiwaczy i ich 
sługusi usiłowali siać wrogość i waśnie 
między nami.

Ale sięgając ku czasom dawnym i now­
szym — pamiętajmy, że nie wystarczy tyl­
ko uświadamiać sobie tradycje i znacze­
nie przyjaźni.

Pamiętajmy zawsze, że przyjaźń nasza 
z narodami Związku Radzieckiego — jest 
przyjaźnią z narodami, które w ciągu 37 lat 
budownictwa socjalizmu 1 komunizmu —  
rozbiły niejednego wroga, pokonały nie­
zliczone trudności i przeszkody, nagroma­
dziły olbrzymie bogactwo doświadczeń we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 1 kul­
tury.

I  chociaż nie ma w  naszym życiu ani 
Jednej dziedziny, gdzie pomoc i doświad­
czenie ludzi radzieckich nie wywarłyby  
swego dobroczynnego wpływu — to prze­
cież nigdy nie powinniśmy zadowalać się 
tym, co zostało osiągnięte.

Można dla dobra wspólnej sprawy zro­
bić jeszcze więcej!

Szerzej więc korzystajmy z doświadczeń 
Komsomolu w jego walce o nowego czło­
wieka. — Jeszcze zbyt często zastępujemy 
żywe doświadczenia pracy naszych radzie­
ckich przyjaciół ogólnymi stwierdzę - 
niami o w ielkiej wadze, jaką ma dia nas 
korzystanie z tych doświadczeń.

Głębiej poznawa jmy życie i twórczą pra­
cę komsomolców i młodzieży radzieckiej 
na wielkich budowlach komunizmu. Prze­
cież tam właśnie, na wielkich budowlach 
młodzież radziecka przybliża dzień peł­
nego triumfu komunizmu.

Głębiej poznawajmy karty trudnej, pięknej 
w alki ponad stutysięcznej armii komsoruol- 
ców-plonierów, którzy poszli na podbój 
nietkniętych dotąd pługiem ziem Ałtaju  
i Kazachstanu. — Przecież to właśnie oni 
przeorując miliony hektarów żyznych ste­
pów, niosą ludziom zapowiedź czasów, 
gdy chleb dzielić będziemy nie „k a ż- 
d e m u  w e d ł u g  j e g o  p r a c  y“, 
a „ w e d ł u g  p o t r z e  b“.

W nikliw ie poznawajmy pracę komso­
molców ł młodzieży radzieckiej nad wcie­
laniem w  życie postanowień Partii i Rządu, 
mających na ceiu szybsze podniesienie sto­
py życiowej ludzi radzieckich.

Przykład ich pracy pomoże nam w w al­
ce o rozwój rolnictwa, o obniżkę kosztów 
własnych, o to wszystko, co stanowi o 
wzroście naszego dobrobytu, naszej ku l­
tury.

Uczyńmy r  Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej nie tv!ko w ielką  
manifestację naszych uczuć do narodów 
K raju  Rad. Uczyńmy zeń miesiąc twórcze­
go sięgnięcia do całej skarbnicy wiedzy 
i doświadczeń ludzi radzieckich.

Nie zmarnujmy więc żadnej okazji, aby 
doświadczenia naszych przyjaciół radzie­
ckich stały się i naszą własnością.

Czyńmy wszystko, aby przyjaźń zrodzo­
na w  ogniu wałki, zahartowana we wspól­
nych bojach minionych lat — umacniała 
się we wspólnej pracy dla dobra naszego 
narodu, dia utrwalenia naszego najcen­
niejszego skarbu — pokoju i wolności.

Rozpoczął się M iesiąc
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

W  całym kraju rozpoczęły się obchody Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W  przeddzień inauguracji Miesiąca 
W Warszawie, Szczecinie, Białymstoku, Krakowie, Kielcach 
i wielu innych miastach Polski, delegacje zakładów pracy, szkól 
i organizacji społecznych złożyły wieńce i wiązanki kwiatów pod 
pomnikami wdzięczności dla A rm ii Radzieckiej oraz na grobach 
żołnierzy radzieckich. W  wielu miastach, miasteczkach t groma­
dach odbyły się w dniu 12 hm. uroczyste akademie i wieczornice, 
pochody przyjaźni, spotkania z budowniczymi Pałacu Kultury  
i Nauki, występy amatorskich zespołów artystycznych 1 zabawy 
ludowe.

kursach, dotyczących lite ra tu ry  
i sz tuk i ZSRR, b a w ili się na 
placach gier, korzysta li ze zna j­
du jące j się w  pa rku  le tn ie j 
czyte ln i, zaopatrzonej w  tym  
dn iu  specja lnie obfic ie w  licz ­
ne książk i i  czasopisma ra ­
dzieckie.

Pochody i festyny
Niezliczone rzesze m łodzieży 

szczecińskiej przeciągnęły w 
przededniu rozpoczęcia M iesią­
ca u licam i m iasta, m anifestu­
jąc na cześć p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej.

Pochody p rzy jaźn i przeciąg­
nęły także u licam i licznych 
m iast i  m iasteczek Pomorza. W 
mieście pow ia tow ym  Sępólno w  
pochodzie p rzy jaźn i obok ro ­
bo tn ików  m ie jscow ych zakładów 
pracy ł  m łodzieży szkolnej 
w z ię li liczny udzia ł chłop i z o- 
kolieznych gromad 1 spółdziel­
n i p rodukcy jnych .

P ierw szy dzień M iesiąca Po­
głębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej spędzili łodzianie 
na festynach p rzy jaźn i, zorga­
nizowanych w  najw iększych 
parkach łódzkich.

Uczniow ie i uczennice b ra li 
udzia ł w  b łyskaw icznych k o n - .

Spotkania z budowniczymi 
Pałacu Kultury i Nauki

[bo tn icá  oddziału n a w ija ln i A n - 
I na Krześlak.

Podobne spotkania odbyły  się 
w  Z ie lonej Górze, w  Nowej So­
li, M yślenicach, podkrakow skie j 
m iejscowości Sułkow ice.

Otwarcie VI! Festiwalu 
Filmów Radzieckich

11 bm. w  k in ie  „M oskw a“  od­
było się uroczyste o tw arc ie  V I I  
Festiwalu F ilm ów  Radzieckich. 
Festiwal zainaugurowany został 
w yśw ietlen iem  film u  pt. „P ło ­
mienne serca“ .

Wymiana delegacji
11 bm. przybyła  do Warsza­

w y delegacja W szechzwiązko- 
wego Tow arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
(W OKS), k tó ra  uczestniczyć bę­
dzie w  obchodach tegorocznego 
Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko .  Radzieckiej.

W  szeregu zakładów  pracy 
odbyły się w  dn iu  rozpoczę­
cia Miesiąca spotkania załóg z 
budowniczym i Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i im . J. S ta lina w  W arsza­
wie. Delegację budowniczych 
Pałacu K u ltu ry  i  N auk i gości­
ła m. in. załoga Tomaszow­
skich Zakładów  W łókien Sztucz- . - u " , ,nych. H  bm. w yjecha ła do ZSRR na

t, , t z , , ,  zaproszenie Wszechzwiązkowego
Podczas uroczystości dokona-1 Towarzystw a Łączności K u itu -  

n °  wręczenia 5-tysięcznej le g i- , ra lne j z Zagranicą delegacja 
ty m a c ji TPP-R w  zakładach, i Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
O trzym ała ją  przodująca ro - . Radzieckiej,

11 bm. przybyła do W arszawy 
z okazji V I I  Festiwa lu F ilm ó w  
Radzieckich w  Polsce, delegacja 
k inem a tog ra fii radzieckiej.



f i D zień K o le ja rza tff
świętem  całego społeczeństw a

Uroczysta akademia w Warszawie 9  Obchody w całym kroju
(Obsi. wt.). 11 bm. odbyła się w  W arszaw ie centra lna akade­

m ia poświęcona obchodzonemu po raz p ierwszy w  tym  roku 
św iętu kole jarza.

Hala G w ard i i  wypełn iona jest 
po brzegi świątecznym, gw a r­
nym  tłumem. Wszędzie widać  
znajome, kolejarskie m undury  
P rzyby l i  tu wraz z delegacjami 
swoich wo jewództw  najlepsi 
pracownicy  kolei z w ie lk ich,  
ruch l iw ych  węzłów kolejowych,  
z  małych stacyjek, rozsianych 
po całym kra ju . Dziś na w a r - ! 
szawskiej akademii rozpoczyna | 
sie ich święto. Dzień zasłużonej ! dule SW0je ° ablcle w rosnącej wciął. 
radości i dumy. dzień podsumo- i pracy stal5 m Pokoszeni«

uroczystości delegacji k o le ja rzy  ra ­
dzieckich l w y b itn i przodownicy  
pracy oraz zasłużeni rac jona lizato ­
rzy polskiego ko le jn ic tw a .

R efera t wygłasza M in is ter K ole i 
R. S trze leck i. M ów i on m. In .:

„ B u rz liw y  rozw ó j naszej gospo­
d a rk i narodow ej w ubiegłym  dzie­
sięcioleciu, ogrom ny wzrost siły  
ekonom icznej naszego k ra ju , znaj-

Wania osiągnięć -  „Dz ień  K o- *sprawności kole1' 
le jarza“ .

W pierwszych rzędach krze­
seł usia.dl wraz z grupką w a r ­
szawskich kolejarzy, szczupły, 
ru c h l iw y  człowiek. Jego towa­
rzysze serdecznie żartu ją : „gdzie j 
powiesisz następne odznaczenia :
—  miejsca już  nie ma". I  rze- | 
czy wiście ko le ja rsk i m undu r to- j 
warzysza Kie lczyka, pracownika i 
warszawskie j D O K P  pokry ty  
jest  na p iersi wieloma wysok im i  j 
odznaczeniami. Obok Srebrnego ! 
t Złotego Krzyża Zasługi lśnią i 
dwa n iew ie lk ie  krążki, wo jen-  i 
nych medali „Za  oswobodzenie 1 
W arszawy" i „Za zdobycie Ber-  j 
l ina".

Tow. K ie lczyk przeszedł z \ Wiceprezes Rady M in is trów  Ta­
to ronią w ręku sławny szlak do i deus* Gede, dekoruje maszyni- 
Bertina. Potem, wraca ł ja k  na j-  jste parowozowni DOKP  — Sta- 
prędzej do kra ju , do leżącej to j  Hnogród, Romana Leszczynę — 
gruzach Warszawy, by w  m ie j-  j orderem „Sztandar Pracy"  
sce poskręcanych szyn, powało- [ 1 klasy,
nych budynków warszawskich  r o to  Zdz. W dow ińskt (C AF)
dworców, budować nowe. tory. \

P rzew ozim y obecnie blisko trzy  
razy w ięcej tow arów  i cztery  razy  
w ięcej pasażerów’ niż w 193* r. I je ­
żeli rozm iary  p rod ukc ji przem ysło­
w ej naszego k ra ju  w ysuw ają  nas na 
piąte m iejsce wśród państw E uropy, 
to ze względu na wielkość p rzew o­
zów tow arów  ko le je  nasze z a jm u ją  
czw arte  m iejsce, a ze względu na 
gęstość przew ozów  pasażerskich — 
drug ie  m iejsce w Europ ie.

K ilk a k ro tn ie  zw iększone w porów ­
naniu do ostatnich lat p rzedw o jen ­
nych zadania przewozowe w y k o n u ­
je m y  przy stosunkowo nieznacznym  
wzroście środków  technicznych, 
dzięki w ykorzystan iu  w ew nętrznych  
rezerw  i stałem u podnoszeniu w y ­
dajności p racy, k tó ra  w  okresie  
czterech ubiegłych la t zw iększyła  
się o ok. 45 proc.

D la osiągnięcia dzisiejszej spraw ­
ności kolei trzeba było w ykonać  
ogromną pracę zw iązaną z odbudową  
kolosalnych zniszczeń w o jennych , 
trzeba było tę sprawność w ykuw ać  
w codziennej, c iężk ie j I uporczyw ej 
walce“ .

M in . S trze leck i Ilu s tru je  dalej do­
robek ko le jn ic tw a  w dziedzinie so­
c ja ln o -b y to w e j.

w yraz swemu przyw iązaniu l 
m iłości do p a rtii i rządu za nie­
ustanną troskę i opiekę nad 
pracow nikam i PKP oraz nad ic li 
rodzinam i. W gorących słowach 
w yraża li wdzięczność za stw o­
rzenie w arunków  do poprawy 
bytu i za liczne p rzyw ile je  na­
dane im Uchwalą KC PZPR 
Rady M in is trów  PR L z k w ie t­
nia br. Zapew nia li oni jedno 
cześnie, że dołożą wszelkich
starań, aby pomnożyć swe o~ 
sięgnięcia i sprawnie przepro­
wadzić tegoroczną kam panię
przewozów jesiennych, rozto 
czyć pełniejszą opiekę nad po­
dróżnym i, w  szerszym niż do­
tychczas stopniu stosować przo­
dujące m etody radzieckich ko 
le ja rzy  nowatorów.

W  różnych miejscowościach 
k ra ju  odby ły  się uroczystości 
oddania do użytku różnych o- 
b iektów  ko le jow ych oraz pla­
cówek socjalnych i  szkolenio 
wych PKP.

Ponad
+

10 tys. pracow ników

nowe perony, wypuszczać w 
drogę coraz większą, i  większą 
i lość pociągów.

-i r
Nie opodal dwie m.łode 

dziewczyny zajęte rozmową. 
Może dawne znajome, stare 
przy aciółki? A le skądże. Spo­
tka ły  się tu w łaśnie przed chw i­
lą po raz pierwszy w  życiu 
P rzyby ły  z odległych od siebie 
miast. Ta roześmiana, rnm iano-  
l ica, w  czerwonym zelempow- 
skim krawacie, to Krysia. D ru t  
z Olsztyna. Jest tam sprzątacz­
ką w  pociągach.. Jej towarzy­
szka u.) kole ja rsk im  mundurze  
to konduktorka ze stacji  Bobrek 
—  Karb. Obydwie za wzorową  
prace,, za. sumienność i up rze j­
mość zostały nagrodzone w y ja ­
zdem na uroczystości w  W ar­
szawie. Nietrudno więc zga­
dnąć. że rozmawia ją o swojei 
pracy i o ju trze jszym święcie 
na które wrócą do swoich miast

Tym czasem  rozpoczyna się akade­
m ia .

W P rezyd ium  z a jm u ją  miejsca.- 
Sekretarz KC P ZP R  tow . D w o ra ­
kow ski, członkow ie rządu z wice  
prezesem Rady M in is tró w  tow. Gede 
na czele, przedstaw iciele K W  PZPR  
i Stoi. R N , członkow ie p rzy b y łe j ną

W  licznych wypowiedziach na 
akademiach kolejarze daw a li i Ludowej swe święto.

PKP przybyło na akademię 
Poznaniu. Gorącym i oklaskam i 
pow ita li oni słowa dyrekto ra  
PKP — Bronowskiego. k tó ry  
m. in. s tw ie rdz ił, że realizacja 
zobowiązań podjętych na cześć 
„D n ia  K o le jarza“  przyniesie 
jeszcze do końca bież. roku ok 
l  m in  zło tych oszczędności,

Radosny przebieg m ia ły  fc 
st-yny i zabawy. Tereny nad 
w iślańskiego Parku K u ltu ry  n 
B ielanach zgrom adziły 12 bm 
rekordową liczbę bawiący? 
sie w arszaw iaków : ko le ja rzy 
ich rodzin. Od rana aż do po i 
nych godzin w ieczornych trw a  
ly  lu  zabawy taneczne.

Już od wczesnych godzin ran 
nveh skoczne melodie ludów 
kole jowych o rk ies tr i kapel roz 
brzm iew ały w osiedlach. m :a 
steczkach i m iastach Śląska 
C entra lny festyn i zabawy ko­
le jarzy z okręgu staHnogrodz 
kiego o d b ity  sie w W ojewódz­
k im  Parku K u ltu ry  i W ypo­
czynku w Chorzowie.

W n iem n ie j radosnym n a ­
s tro ju  up łyną ł ..Dzień Kolein 
rza“  w Lodzi, gdzie pracownicy 
PKP baw ili sie w  Parku Lud 
wym  na Zdrow iu. Do późnego 
wieczora rozbrzm iew ały dźw ię 
kami m uzyki tanecznej: Park 
Nudodrzański w Opolu, w ie ik  
Plac Zgromadzeń Ludowych w 
Gdańsku i dziesią tki innych 
m iejsc zabaw kole jarzy, radoś­
nie- obchodzących w całym k ra ­
ju  po raz pierwszy w Polsce

Z a g o s p o d a ro w u je m y  o d ło g i

Państwowe Gospodarstwo Rolne Bożymy w  pow. E łk pozostaje na 1.000 ha odłogów'. Obec­
nie dokonuje się tam ork i odłogów i siewów oraz buduje domki mieszkalne i  zabudowania 
gospodarcze Traktorzyści Jadwiga Brzozowska i  Lucjan Danowski zaorywują odłogi pod 
tegoroczne siewy. Do c h w i l i  obecnej przygotowano już  pod zasiew ozimin 200 ha. (Zdjęcie

dokonane dnia 10.IX .  br.). Foto P ieńkow ski (C A F)

Rządy Chin I Finlandii 
podniosły placówki 

dyplomatyczno 
do rangi ambasad

P E K IN . Jak podaje Agencją 
Nowych Chin, rząd C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej i  rząd F in ­
land ii, w  celu zacieśnienia p rzy­
jaznych stosunków m iędzy obu 
k ra jam i, w y ra z iły  zgodę na pod­
niesienie poselstwa C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow ej w  F in la n d ii 
i poselstwa R e pu b lik i F ińsk ie j 
w  ChR L do rang i ambasad i  
wym ianę ambasadorów.

Zakończenie „Rejsu Pokoju"
„Batory”

zawinqł do Sztokholmu
SZTO K H O LM . 10 bm. zakoń­

czył się trw a jący  przeszło dw a 
tygodnie „Rejs P oko ju ", w  k tó ­
rym  w zię li udzia ł obrońcy poko­
ju  k ra jó w  basenu Morza B a łtyc ­
kiego. W dniu tym  statek „B a ­
to ry “  zaw iną ł do Sztokholm u.

W y b o ry  do Iz b y  L u d o w ej N IID
- wielką kampanią na rzecz miłujących pokój,

z je d n o c zo n y c h  N ie m ie c
Przemówienie O. Groteiuohla na XX Plenum KC SED

B E R L IN . W  dzienniku „Neues Deutschland" ukaz.al się tekst uznaniem  ze strony szerokich 
w a rs tw  ludności zachodnio-nie- 
m ieckie j, służąc dalszemu ro- 

i zw o jow i s ił dem okratycznych i 
bezpieczeństwa. Prze- Pokojowych w  Niemczech za-

przem ów ienia prem iera NRD i członka B iu ra  Politycznego KC 
N iem ieck ie j Socja listycznej P a rt ii Jedności (SED) O tto Grote- 
wohla na X X  Plenum KC SED.
W przem ów ieniu swym  Gro-1 dzą je j __ r __________

tewohi podda! szczegółowej ana-| ciwnie, pociągną za sobą d a l- i c*',odn‘ cn' D latego też po lityka  
iiz ie wew nętrzną i m iędzynaro- I sze wzmożenie napięcia między j SED zdobyła zaufanie Zw iązku 
dową sytuację N iem ieckie j Re-1 k ra jam i Europy zachodniej i Radzieckiego. Chin. k ra jó w  de- 
p u b iik i Dem okratycznej oraz | Do pokoju w  Europie prowa- m ° kracJ i łu d ° w ei *  także są- 
przedstaw ił zadania SED w I dzł ty lk o  „p ro p o n o w a n y  przez siedmch na ro jłow  europe.isa.ch. 
związku z przygotow aniam i do i Zw iązek Radziecki ogóinoeuro- w , narodu francuskiego i 
nadchodzących w yborów  do pcjsk! „k ła d  o bezpieczeństwie | bo sk ie go .

ł i  , , , zbiorowym  w  Europie. Toteż Pom yślne przeprowadzenie
różnych o l a i Propozycja ta ma ja k  na jbar- w yborów  do Izby Ludow ej w  
różnych planów wysuwanych d* ie j aktualne znaczenie 
obecnie przez podżegaczy wo- ) 
jennych lansowany jest w  szcze-

W ZSRR ukazał się 
podręcznik

ekonomii politycznej
M O S K W A  N akładem  P aństw o­

wego W ydaw n ic tw a  L ite ra tu ry  .Po­
lityc zn e j w M oskw ie ukazał się 
podręcznik „E konom ia  po lityczna“ . 
A utorem  podręcznika jes t zespół 
w yb itnych  ekonom istów radziec­
k ich .

Podręcznik składa się * trzech  
rozdziałów : pierwszy —- ,, P rzod­
ka p ita lis tyczne sposoby p ro d u k c ji“ , 
dr u tri — „K ap ita lis tyczn y  sposób 
p ro d u k c ji“ 1 trzeci — „S ocja lis tycz­
ny sposób p ro d u kc ji“ .

gólności am erykański plan w łą ­
czenia N iem iec zachodnich do 
agresywnego bloku a tlan tyck ie ­
go. Ten plan am erykański zna j­
duje rów nież w yraz w Sońskich 
żądaniach przyznania Niemcom 
zachodnim tzw. „suwerenności“ , 
uzbrojenia Niemiec zachodnich

po li- NRD będzie dalszym decydują- 
tyczne również w  naszej kam - j cym krok iem  w  k ie run ku  mię- 
pan ii wyborczej. Może ona d o - ! dzynarodowego uznania N ie- 
prowadzić do rzeczywistego zro- : m ieckie j R e p u b lik i Demokra- 
zum ienia wzajemnego między tycznej.
w szystk im i k ra ja m i europejski- i z  ko le i G ro tew ohl om ów ił

marca br. o ustanow ien iu t  
NRD tak ich  samych stosunków 
lak ze w szystk im i in n ym i su­
werennym i państw am i G rote­
wohl pow iedzia ł:

M iędzynarodowe znaczenie o - 
świadczenia rządu radzieckiego 
polega na tym , że nowe pań­
stwo niem ieckie może i będzie, 
na podstawie rów noupraw n ien ia  
i suwerenności, prowadzić w ra z  
ze wszystkim i in nym i suw eren­
nym i państwam i sw oją p o lityką  
pokoju i  przy jaznych stosun­
ków  z innym i narodami.

M ów iąc o znaczeniu zb liża ją­
cych się w yborów  do Izby  L u ­
dowej prem ier s tw ie rd z ił: 

Is to tnym  środkiem  w ciągn lę -
m l W szystkie inne piany spro- sukcesy NRD w  dziedzinie bu- maf  P lu ją c y c h  do k ie ro -
wadzają się do uzbrojenia N icm - j dow nictw a gospodarczego i  k u l-  
cow i no utworzenia b loku w o j- tura lnego oraz poprawy w arun- 
skowego jedne j grunv państw  ków  by tu  mas pracujących.

włączenia ich do zachodniego | n l f o t w z  ta ^ ó ż n i .? “  ż - Zaznaczajdc. że reżim Adenau-„ l-,. ----------- a j ----------  . . . .  , państw, z tą t j lk o  różnicą, ¿e- era j j eg0 zgubna po lityka  na-
tym  razem ma się uzyc now ego; po tyka ją  coraz wieksze tru d no-
25 u' I ści, mówca w ym ie n ił fa k ty

bloku wojennego. Adenauer w y ­
stąp ił z tego rodzaju żądaniami 
fo rm u łu jąc  „pięć punktów “  pro­
gram u bońskiej p o lityk i zagra- 
nicznej nazajutrz po odrzuce­
niu przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe układu o EWO.

W szystkie te nowe kom bi­
nacje am erykańskie — oświad­
czył G rotew ohl — nie zapewnią 
uspokojenia Europy i nie da-

W Palocu Pioniera w Szanghaju

wania państwem jest ordynacja  
wyborcza. O rdynacją wyborcza 
NRD zapewni narodow i moż­
ność wyrażenia swej w o li w  
sposób dem okratyczny.

P rem ier G ro tew ohl s tw ie rdz ił, 
że posłowie w Izbie Ludow ej 

A le narody oba liły  „eu rope j- j świadczące o tym , że w N iem - i s ą  przedstaw icie lam i łu ­
ską wspólnotę obronną“  nie po ! czech zachodnich wzmógł się o- du pracującego i w  większości 
to, by zam iast n ie j z ja w ił słę pór przeciw ko wojenne j p o iity - W ypadków sami pochodzą z je -  
inny, analogiczny blok w o jsko -j Ce adenauerowskiej. Z jazd *o  środow iska. Ponoszą oni od-

SPD — m ów ił dale j G rotew ohl i Powiedzialność przed wyborca- 
— wykazał, że niezadowolenie z j m i ’ mogą być w  każdej c h w ili 
p o lity k i m ilita ry z a c ji ob ję ło • pozbawieni m anda tu , poselskie- j, 
szerokie koła p a rtii socjaldemo- I - °  na żądanie wyborców , czego 
kra tyczne j. n-*‘ zna tzw. „dem okrac ja“  zA-

G rotew ohl podkreś lił koniecz- j chodnia. j
ność jedności dzia łan ia  n ie - i Tam  ty lk o  — podkreś lił m ó w - ' 
m ieckie j klasy robotniczej, ja ko  j ca —  gdzie są u w ładzy robo t- 
?iły mogącej dokonać po litycz- j n icy i chłopi, gdzie zniesiono '

w y  o jeszcze da le j Idących ce­
lach wojennych, lecz po to, aby 
utorować Europie i Niemcom 
drogę do pokoju, jedności i w o l­
ności. W łaśnie obecnie naród 
niem iecki ma realne szanse o- 
siągnięcia nowych sukcesów w 
swej walce narodowej.

przypom niał, żeG rotewohl
z in ic ja tyw y  SED Niem iecka nego zw ro tu  w rozw oju  N ie- panowanie m iłita rv s tó w  i faszy- 
Repubhka Demokratyczna w y- mieć zachodnich i zapobiec n o - i stów oraz. z likw idow ano władzę 
stąp iła ogótem 52 raz.y z różny- wej s trasz liw e j katastro fie . ekonomiczną w łaścic ie li ban- 

j m i dekla rac jam i i k o n k re tn ym i: System bezpieczeństwa zbio- i koncernów, istn ie je  p raw - 
■ propozycjam i, zm ierzającym i do : rowego — ośw iadczył mówca — dziwa gw aranejs. że system 
j ja k  na jrych lejszego pokojowego w łączyłby N iem cy do rodzin}1 wyborczy odpowiada w  pe łn i 

rozw iązania kw e s tii niem iec- ; narodów europejskich w  cha- i 'woli i interesom przy itaczają-
rakterze rów nouprawnionego c f i  większości ludności, 
partnera. D z ięk i tem u Niem cy j  W ybory  17 października p rzy - 
m ogłyby wnieść swój w k ład  w  ] eryn ią  się do dalszego rozw o- 
dzieło zapewnienia pokoju oraz i ju  dem okracii w  NRD i zbliżą 
współpracy we w s jys tk ich  dzie- j nas do rea lizac ji w ie lk iego ce­
dzi nach życia politycznego, go- j lu, ja k im  jest u tworzen ie N ie- 
spodarczego i ku ltu ra lnego. j mieć rzeczyw iście dem okra tycz- 

P rzypom inając oświadczenie ; nych, suwerennych, pokój m i-  
rządu radzieckiego z dn ia 25 I tu jących i  zjednoczonych.

kie ]
P o lityka  ta —  podkreślił 

mówca — bodzie kon tynuow a- 
jna, odpowiada bowiem in tere- 
; .som całego narodu niem ieckie- 
I go. Ta po lityka  SED um o ż liw i- 
; ia stworzenie szerokiej podsta- 
I wy dem okratycznej dla naszej 
i w a lk i narodowej, cieszy się ona

„B łyska w iczn a  podróż“  m in . Edena 
po E urop ie  zachodnie]

Pałac Pioniera w  Szanghaju cieszy się dużą popularnością. 
Jest on dla młodzieży tego miasto, miejscem roz ryw k i i  nauki. 

Na zdjęciu: u) sali Pałacu Pioniera.
F o to  C A F

LO ND YN. 11 bm. rano m in i­
ster spraw zagr. Eden rozpoczął

! „b łyskaw iczną podróż" po stoi 1- 
I cach k ra jów  zachodnio-europej­
skich.

Około południa samolot m in. 
j Edena w ylądow a ł w Brukseli.

Jak podkreśla prasa londyń- 
i ska, celem podróży m in. Edena 
jest znalezienie—po fiasku „eu ­
rope jsk ie j wspólnoty obronne j“ 
— jak ie jś  nowej fo rm y re m ili- 
ta ryzacji N iem iec zach.

❖
LO ND YN. W sobotę wieczo­

rem min. Eden odbył rozmowę

z mm. spraw zagr. 
Spaakiem. H o landii

Belgi! — i rozważanych sprawach będzie 
Beyenem j  powzięła w ramach organ izacji

Luksem burga — Bechern. Po | paktu pó łnocno-atlantyckiego“
rozm owie ogłoszono kom unikat, 
k tó ry  stw ierdza, że trze j m in i­
strow ie om aw ia li sytuację, jaka 
w y tw o rzy ła  się w zw iązku z od­
rzuceniem przez Francję  uk ła ­
du o „eu rope jsk ie j wspólnocie 
obronne j“  i sprawę re m ilita ry - 
zacji Niemiec zach. K om unikat 
podkreśla, że w ysunię to różne 
koncepcje, k tóre uznano za 
podstawę do dalszych rozmów, 
i dodaje, że po powrocie min. 
Edena do Londynu zostanie 
na jprawdopodobniej zwołana 
konferencja w  celu opracowa­
nia odpowiednich wniosków , z 
tym , że „ostateczna decyzja w

♦ » N ig d y  w ię c e j  f a s z y z m u “  !

M iędzynarodow y dzień  
przeciw ko faszyzm ow i i

B E R L IN . 12 hm. w  N iem ieck ie j Republice Dem okratycznej 
obchodzono uroczyście M iędzynarodow y Dzień M a ik i prze­
c iw ko faszyzmowi i wo jn ie .

C entra lna m anifestacja od­
była się w  niedzielę w B erli­
nie na placu im. Thaelmanna. 
Na uroczystość p rzyby li prezy­
dent. N iem ieckie j R epublik i De­
m okra tycznej W ilhe lm  Pieck i 
p rem ier O tto G rotew ohl. Zn- 
ied łi oni na tryb u n ie  honoro­

wej obok Rosy Thaelm ann oraz 
członków delegacji ze Związau 
Radzieckiego, z F ranc ji, Czecho­
słow acji, Polski, Bułgarii. 
Rum unii, W ioch, Danii, Bel­
g ii, A u s tr ii i N iem iec zach.

O ttom ar Gcschke, członek 
prezydium  K om ite tu  Antyfaszy­
stowskich B o jow n ików  Ruchu

Oporu, serdecznie pow ita ł przed­
staw ic ie li ruchu oporu z różnych 
k ra jów , którzy p rzybyli tu, aby 
w raz z ludnością B erlina  ś lu­
bować, że walczyć będą nadal 
o pokój przeciwko faszyzmowi.

Następnie zabrał głos prem ier 
O tto  G rotewohl. Z głęboką czcią 
— ośw iadczył on — składamy 
dziś hołd pamięci przeszło 11 
m ilionów  ludzi, którzy padli 
o fia rą  te rro ru  faszystowskiego 
we wszystkich kra jach Europy. 
Równocześnie m anifestu jem y

niezłomną wolę w a lk i pc>d ha­
słem: n igdy w ięcej faszyzmu' 
Mówca podkreślił, że w  walce 
tc-j n iezw ykle doniosła rola 
przypada N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej — p ie rw ­
szemu praw dziw ie  dem okratycz­
nemu państwu niem ieckiemu.

Im ponujące m anifestacje od­
by ły  się w  tymże dn iu w w ie­
lu innych miastach NRD. Po­
dobnie jak  w  Berlin ie , patrioci 
niemieccy w obecności przed­
staw ic ie li ruchu oporu z innych 
k ra jów  składa li ślubowanie, że 
nigdy nie dopuszczą do powro­
tu barbarzyństwa faszystow­
skiego, że walczyć będą niestru-

w a lk i
w ojnie

dzenie o pokojowe zjednoczenie
ojczyzny. W L ipsku złożono u- 
roczyście wieńce przed pom ni­
kiem  wzniesionym  dla uczczenia 
B itw y  Narodów. Podobne uro­
czystości odbyły się w niedzie­
lę lub jeszcze w sobotę w Er- 
furcie , Rostocku, na terenie b 
obozu koncentracyjnego Sach­
senhausen. w Weimarze i in ­
nych miejscowościach. Wieńce 
na grobach bo jow n ików  ruchu 
oporu złożono także w Szpan- 
dawie (angielski sektor Berlina) 
i w  W edding (sektor francuski) 
Wszędzie deklarowano niezłom ­
ną wolę w a lk i przeciwko odbu­
dowie h itlerow skiego W e h r­
machtu, planowanej w  N iem ­
czech zachodnich.

★
B E R LIN . Po spotkaniu w  

B rukseli z przedstaw icie lam i 
trzech kra jów  B ene!u \u  (Belg ii, 
Holandii i Luksem burga) b ry ­
ty jsk i m in is te r spraw zagrs- 

; nicznych Eden przybył w n ie - 
| dzielę do Bonn, gdzie około 

trzech godzin kon ferow ał i  
i Adenauerem.

i W edług in fo rm a c ji bońskiego 
i korespondenta agencji Reutera, 

Eden m ia ł przedstaw ić Adenau- 
erow i swój p ro jekt wprowadze­
nia „suw erennych" Niemiec za- 

: chodmch do NATO. ale pod wa­
runkiem . że innym  państwom a 

i zwłaszcza F ranc ji udzielone bę- 
: dą odpowiednie „gw aranc je ", 

Adenauer ze sw ej s trony m 'a ł 
wyłuszczyć swoje propozycje.

I Uważa on — ja k  dow iadu j#
| się korespondent agencji Reu- 
! tera — że Niemcy zachód nié 
I IT)uszą uzyskać „bezw arunkow ą 

suwerenność“  i że nie pow innv 
; być przedmiotem „żadnej dys­

k ry m in a c ji“ . Toteż — zdaniem 
| Adenauera — „gw aranc je ", o 
i których wspom niał Eden. muszą 
i 'Wć „zastosowane na ró w n i“  do 
; wszystkich członków NATO. lub 

też należy pozostawić ich udzie­
lenie „w o lnem u uznaniu“  N ie­
miec zachodnich. P rzew idu je się 
wprawdzie, że Eden zdoła „za­
łożyć podw a liny“  planowanej 
konferencji londyńskie j, aie le- 
s?o m isja — zaznacza korespon­
dent — traktow ana jest przez 
obse rwa torów  zac h od n i o- n • e-
m ieckich ..z niemałą rezerwa“ , 
Za na jtrudn ie jszy etap podróży 
Edena uważana jest je^o w izy­
ta w Paryżu, a to wobec obaw 
Francji przed ja kąko lw iek  re- 
m il i ta ry  zac ją  Niemiec

Grupa brytyjskie1! działaczy młodzieżowych
przybyła do Polski

11 bm przybyła  do Warsza­
w y na zaproszeni® Zarządu 
G łównego ZM P  14-osobowa 
grupa działaczy organ izacji 
m łodzieżowych z W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

Podczas swego ponad dw u ­
tygodniowego pobytu w  Polsce 
goście zwiedzą w ie le  m iast, a 
tn. in . Warszawę, Gdańsk, 
W rocław , S talinogród, K ra ­
ków, Nową H utę  i Łódź.-

PU O G ftU M  R A D IO  W V
na dz ień  14 w rze śn ia  1954 ro k u  

(w to rek)
Program I — na fali 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.55, 15.25. W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50,
12.04. 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, S.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.43 G im n a ­
s ty k a , 6.15 S w o js k ie  m e lo d ie ,
6.30 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.37 
K o n c e r t  p o ra n n y . 7.13 M o za i­
ka  m u zyczna . 8.00 D la  m ło d z ie ­
ży szkó ł p o d s ta w o w y c h  „ B łę ­
k itn a  s z ta fe ta '1, 8 25 R osy iska  
m u z y k a  o pe ro w a . 9.00 D la  k las  
IX  s łu c h o w is k o  w  o p ra ć . Ja ­
d w ig i Ż y l iń s k ie j  p t. ..P ięśń o 
R o la n d z ie ", 9.40 D la  p rz e d ­
sz k o li a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z ­
na w  o p ra ć . K ry s ty n y  A r ty n ie -  
w ic z  pt. ,,W  o g ró d k u  p rz e d ­
s z k o ln y m " , 10 00 K o n c e r t po ­
ra n n y , 10.40 M e lo d ie  o p e re tk o ­
w e  D osta ła , 11.05 D la  k la s  I i 
I I  a u d y c ja  s łow n o -m u z y c z n a  
w  o p ra ć . M a r ii  K a rz u rb in y  p t. 
„ Z  p io se n ką  Jest nam  w e s o ło ",
11.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 
12.10 P ieśn i W ła d y s ła w a  Że­
leń s k ie g o  śp iew a  Ire n a  G adey-

ska — so pra n , 12.23 P o lk i i o - 
b e rk i w  w y k . O rk . Tan e czne j 
PR  p .d . J C a jm e ra , 12.45 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e rw a ,
15.30 D la  dz ie c i o p o w ia d a n ie  J. 
S ta d n ic k ie g o  p t. „S z p a k , W o j­
te k , S za tan  i R y s ie k " , cz. I, 
16.05 ..P la c  D z ie rż y ń s k ie g o "  — 
p ogadanka  in ż . Z. B ie n fc c k te -  
go. 16.20 K o n c e r t  O rk . M a n d o ­
l i  ni s tó w  R ozg ł. Ł6d7 .k le j PR 
p .d . E d w a rd a  C iu k s z y , 16.43 
M u z y k a  taneczna , 17.00 ,,Z  ży ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ",
17.30 „ Z  m e lo d ią  i p iosenką  
p rzez ś w ia t" ,  18.20 K s ią ż k i, 
k tó re  na was cze ka ją , 18.50 
O d p o w ia d a m y  s łuchaczom  w  
sp r  a w  ach ’ m  ię d z y n a ro  do w  y  c h , 
19.00 K o n c e r t O rk . PR p.d. 
S te fana  R achon ia , 19.45 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 20.30 K o n c e r t sym ­
fo n ic z n y  w  w y k . W ie lk ie j O rk . 
S y m f. PR p.d. G rzego rza  F i­
te lb e rg a  — w  p ro g ra m ie  m u ­
zyka  k o m p o z y to ró w  ro s y j­
s k ic h . 21.33 W y b ó r l i r y k  J u lia ­
na T u w im a . 21.43 N a jp ię k n ie j­
sze m e lo d ie , 22.00 D z ie n n ik  
s p o rto w y , 22.10 Czego ch ę tn ie  
s łu c h a m y .

„Obrona“, której’ nie życzą sobie narody azjatyckie

PO P O D P IS A N IU  w  M a n ili 
układu o SEATO m ister 
Dulles z łożył pięciogodzinną 
w izy tę  na Teiw anie. Podczas 
dłuższej rozm owy ze zdener­
w owanym  Czang Kai-szekiem  

m ister Dulles pow iedział: „nowe agre­
sje do jrza ły  na św iecie“ . Tego rodzaju 
stw ierdzeniem  chciał on w idocznie pod­
nieść na duchu swego pup ilka  na Tai- 
wanie. A le  i bez zapewnień Dullesa 
dla wszystkich jest rzeczą oczywistą, że 
uk ład o SEATO ma charakter w yraź­
nie agresywny i jest ostrzem swym skie­
rowany przede wszystkim  przeciwko 
Chinom Ludowym . Słynna hinduska p i­
sarka Santha Rama Ran pisała:

„Tego rodzaiu układ racz*} zwiększa 
niż zmniejsza napięcie. Działa on jak sdl 
na otwartą ranę".
„ llu m a n ite "  w zw iązku z ukiadem  p i­

sze:
„W raz z podpisaniem w Manili układu 

SEATO położono fundamenty pod bazy 
wojskowych planów agresji na D alekn i 
Wschodzie“.
Przeciwko komu jest ta agresja skie­

rowana ok re ś lił bez ogródek i bardzo 
dosadnie am erykański dziennik „W a ll 
Street Journa l“ , pisząc:

„Chińscy komuniści stanowią w Isto­
cie rzeczy główne niebezpieczeństwo 
(oczyw iście  niebezpieczeństw o d la  ame­
ryka ń sk ich  planów p o lity k i w o jenne j — 
p rzyp . red l, przeciwko któremu wym ie­
rzony Jest nowy «lian»".

„SEATO — pisał „Hindustan Standard“ 
— powoduje rozłam wśród narodów Azji 
południowo wschodniej. Tworzy ona no­
we źródła napięcia w Azjł południowo- 
wschodniej“ . a „konsekwencją jej może 
być nie tylko zaprzepaszczeni* niepod­
ległości narodów Azji południowo-wschod­
niej, ale również wciągnięci* jej do woj­
ny“.

O statnie la ta p o lity k i am erykańskie j 
cha rakte ryzu je  dążenie do „op iekow a­
n ia “  się i „och ran ian ia " różnych ma­
łych, a ważnych po lityczn ie cży strate­
gicznie k ra jów . W zw iązku z tym  układ 
o SEATO przew iduje rozpostarcie ame­
rykańsk ie j „o p ie k i" nad W ietnamem, 
Laosem, Kambodżą.

Jak i jest sens ustanow ienia „ob rony" 
nad państwam i Półwyspu Indochińskie- 
go o k re ś lił bardzo dob itn ie  w iceprem ier 
W ie tnam skie j R epub lik i Dem okratycz­
nej Fam  Wan Dong.

„Blok ten m * na celu sabotowani* po­
rozumień genewskich, wyw oływ ani* na­
pięcia i skom plikowani* sytuacji w Azji 
południowo-wśchodmej, a ponadto umoż­
liwienie imperialistom USA ingerencji w 
sprawy wewnętrzne W ietnamu, Laosu, 
Kambodży I wielu Innych k r ijó w  *z ja  
tyckich oraz przekształceni* tych krajów  
w am erykański* kolonie I bazy wojsko­
we. Plan ten jest częścią polityki impe­
rialistów amerykańskich, zm ierzającej do 
rozciągnięcia hegemonii USA nad całym

światem I do przygotowania trzeciej woj­
ny światowej".

U kład o SEATO jest o ty le  „c iekaw ym " 
układem , że w skład jego nie wchodzą 
najważniejsze k ra je  azjatyckie . Podpisa­
l i ’ go jedyn ie  kra je , k tóre ja k  wszyst­
k im  wiadomo, zna jdu ją  się, pod bezpo­
średnią hegemonią Stanów Zjednoczo­
nych.

Francuski dz ienn ik „M onde '' pisze w 
zw iązku z tym :

„Lista nieobecnych państw azjatyckich 
Jest wymowna. Indie będące główną siłą 
w tym rejonie pozostały na uboczu. In­
donezja... również nie była reprezentowa­
na w Manili.

W kład krajów  azjatyckich, będących 
sygnatariuszami układu można trakto­
wać raczej jako pasyw niż jako aktyw “.
Układ m an ilsk i jest niczym  innym  

ja k  in te rw enc ją  A m e ryk i i  n iek tórych 
państw europejskich w  wewnętrzne 
sprawy A z ji, jest próbą siania zamętu 
m iędzy k ra ja m i Dalekiego Wschodu. A - 
m erykanie narzucają się ja ko  „obrońcy" 
tam, gdzie się ich o to nie prosi. Pre­
m ie r In d ii — Nehru powiedział w  swo­
im oświadczeniu, że nowy układ je-d 
dz iw ny, ponieważ k ilk a  państw  połą­
czyło się w  celu obrony innych państw, 
k tóre b y n a jm n ie f te j obrony nie chcą. 
,,I k iedy te inne k ra je  m ów ią, że nie 
życzą sobie tego — m ów i się im : „M u s i­
m y was ochraniać“ .

Ten system przym usowej ochrony by-

na jm n ie j nie cieszy się popularności» 
w  A zji. Narody azjatyckie rozszyfrow ały 
bowiem jego praw dziw e znaczenie.

Jakko lw iek w iele na kon fe renc ji mó­
w iono o niepodległości i an tyko łen ia - 
liźm ie. a nawet podpisano „K a rtę  Pa­
cy fik u " , szafującą gęsto słowem w o l­
ność, uk ład ten w istocie rzeczy p rzew i­
du je  tłum ien ie  ruchów  narodowo-wy- 
zwo!e>f>cwch w A z ii.

„National Herald" pisze, ż * tłumienie 
tzw. „agresji w ew nętrznej" — oznacza 
tłumieni# różnych ruchów wolnościowych 
w krajach takich jak Malaje Itp. SEATO 
dlatego będzie środkiem zachowania sta 
tus quo na co Azjaci w krajach zależnych 
I półzależnych n i* zqodzą się w żadnym  
wypadku.

O niepopularności S E A T o  * d o m d  
„Y o rksh ire  Post“  s tw ierdzając, ze 
„O p in ia  publiczna w  Ind iach  energirz 
nie występuje przeciwko „uk ład ow i 
traktow anem u jako  europejska in te r­
w encja w A z ji“ ,

U k ład  zaw arty  W' M a n ili prze* USA 
Anglię, Francję, Austra lię , Nową Ze­
landię, F ilip in y  Syjam  i Pakistan nic 
został jeszcze ra ty fiko w a n y  przez par­
lam enty tych k ra jów . A należy s tw ie r­
dzić, że nie cieszy się on poparciem na ­
rodów państw  sygnatariuszy, że ni 
zgodzą się one z po lityką  sprzeczną z 
ich interesam i.

B. S.

Za konferencją  
5 mocarsiuj 

i rozwojem handlu 
ze Wschodem
Urwały Kngrru TOS

, LO ND YN, 86 Kongres Bryty.1- 
! Zw. Zaw. (TUC) zakończył 
! doroczne obrady.

Zdaniem  prasy, w y n ik  głoso- 
; w ania nad problemem niemiec­
k im  zmusi k ie row n ic tw o  La- 

j dour F arty  do poważnego zasta­
nowienia się — w  zw iązku z 
mającą się odbyć doroczną 
konferencją p a rtii -  nad swą 
po lityką  popierania re in ilita ry -  

I zacji Niemiec zach.

Dążenie narodu b ry ty jsk iego 
] do Pokoju znalazło wyraz w 
jednom yślnie uchwalonej rezo- 

: j uc-i* domagającej się zwołania 
j kon ferencji 5 w ie lk ich  m ocarstw 
i W’ spraw ie zakazu broni atomo­
wej i redukcji zbrojeń klasycz­
nych.

Na wczorajszym  końcowym 
posiedzeniu Kongresu p rz y ­
jęto jednom yśln ie rezolucję, 
potw ierdzającą konieczność roz­
szerzenia w ym iany handlowej 

wszystkim i k ra jam i Wscho­
du i  Zachodu.
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N] G:n'ra!nych Dożynkach
w lublinie

LZS-owcy złożyli 
sportowy plon...

(Korespondencja w łasna)

Polska wygrywa trójmecz lekkoatletyczny
® Bugala wykreślił dwa najstarsze rekordy
Polski Wspaniała seria rzutów Walczaka

(Od naszych wysłanników)
D la uczczenia X  rocznicy 

uchw alen ia dekretu o re form ie 
ro lne j odbyto się w  Lu b lin ie  w
ram ach C entra lnych Dożynek Dwudniowy trójmecz lekkoatletyczny z udziałem zawodników Belgii, NRD i Polski 
w ie le  ciekawych im prez sporto- został zakończony. W ostatecznej punktacji zwyciężyli Polacy —  287 nkt nrzed

S Ä H o ^ S  T °  242 Pk‘- j  Bel,9iq -  158 Pkt P rie i dwa dni mi® ^ a ń c y  Krakowa mieli oka- 
wych. '..Z ryw u ‘ i „ s ta r tu “ . ZJ* obserwować wielu czołowych lekkoatletów, z których kilku startowało nie- 

w sobotę zakończy ł się p ie rw - i dawno na mistrzostwach Europy w Bernie. W czasie zawodów Polacy ustanowili trzy 
Ski Z iem i LU- rekordy kraiower Bunnir. na 400 I 110 m ppł. (53,5 i 15,0 sek.)' oraz sztafetaszy wyścig ko lar 

be łsk ie j na trasie dtugoścl po­
nad 450 km. w k tó rym  starto 
wato 93 zaw odników  reprezen­
tu ją cych  20 drużyn. Zwycięzcą 
in dyw idu a ln ym  został H enryk 
K ru p iń s k i, a drużynow ym  — 
pierwszy zespól „S ta rtu “ , w  k tó ­
rym  jechał zwycięzca wyścigu.

W  sobotę zakończony został 
rów nież trójm ecz lekkoatletycz

rekordy krajowe: Bugala 
1 X  100 m mężczyzn (41,2).

Nareszcie S id ło ma przec iw ­
nika. Zapytacie gdzie, k to  n im  
jest? Znalazł go we w łasnym  
k ra ju , a jest n im  m łody, u ta ­
lentow any oszczepnik, Walczak, 
k tó rv  w  K rako w ie  uzyskał w y ­
n ik  73.83 m.

Fachowcy belg ijscy, k tó rzy
ny z udziałem reprezentacji L u - i obserw owali wspaniałe rzu ty
dowych Zespołów Sportowych, 
„S ta rtu "  t ..Z ryw u“  w czasie 
którego pobito 22 rekordy zrze­
szeń.

W pu nk tac ji ogólnej zwycię­
ży ły  Ludowe Zespoły Sportowe 
przed ..S tartem " 1 „Z ry w e m “ . 
Do najlepszych w yn ikó w  za li­
czyć naieży czas 11,1 w  biegu 
na 100 m uzyskany przez Św ię­
tosława Jańczaka oraz rezu lta t 
Kazim ierza Zimnego, k tó ry  dy ­
stans 1500 m przebiegł w cza­
sie 4.01.3.

W meczu p iłk i nożnej pomię­
dzy reprezentacjam i Ludowych 
Zespołów Sportowych 1 „S ta r­
tu “ , zdecydowane zwycięstwo 
odnieśli sportowcy w ie jscy 4:1.

Na stadionie O W KS odbyły 
się także a trakcy jne  zawody 
hippiczne, w czasie k tórych ro­
zegrano 2 konkursy skoków: 
konkurs „A "  dla m nie j zaawan­
sowanych zaw odników  przez n i­
skie przeszkody i konkurs ,.B" 
dla wyższej klasy jeźdźców i 
kon i przez przeszkody wysokie, j 
W  konkursie „ A “  zwyciężył Jan j 
K ow alsk i z LZS-u S ieraków  W j 
konkurs ie  „B “  najlepszym  był 
Józef Gardacz, k tó ry  w ta n o w i! 1 
najlepszy czas dnia na tym  dy ­
stansie — 0,560 m>n.

Na boisku Okręgowego Do­
mu O ficera zakończony został 
tró jm ecz w siatkówce kobiet i 
mężczyzn pomiędzy reprezen­
tac jam i LZS. „Z ry w u “  i „S ta r­
tu “ . W  p u n k ta c ji ogólnej I m ie j­
sce za ją ł „Z ry w "  przed LZS i 
„S ta rtem ".

Uzyskane w y n ik i w  zawodach 
sportowych rozegranych w cza­
sie Centra lnych Dożynek w L u ­
b lin ie  są plonetn Ludowych Ze­
społów Sportowych, k tó ry  zło­
ży li sportowcy w iejscy w dniu 
swego święta. (tp.)

| Walczaka, nie m ogli znaleźć 
j  słów  uznania dla w ie lk ie j d y ­
nam ik i i  w ysokie j tech n ik i po l­

skiego zawodnika. W alczak 
św ięc ił w  K rako w ie  w ie lk i t r i ­
um f, k tó ry  przeżywał w raz z 
nim  trene r Szelest.

Janusz S id ło rzucał na n o r­
m alnym  dla siebie poziomie, o- 
siąga.iąc odległość 75.23. Belgo­
w ie i zawodnicy NRD uzyskali 
słabsze w y n ik i i najlepsze ich 
rzu ty  nie przekraczały granicy 
60 m.

Z dużym zainteresowaniem o-

XI Wjśritj Dookoła Polski
z iik o iic zo iiy

wygrywa w warszawie
(Od specjalnego wysłannika)

Po'scy hokeiści 
pokonali NRD 2 :0
— M iędzypaństwowe spotka­

n ie  w  hokeju na traw ie  ro ­
zegrane w niedzielę 12 bm. 
w  Poznaniu m iędzy reprezen­
tac ją  Polski a najlepszą jede­
nastką NRD. zakończyło się zde­
cydowanym  zwycięstwem  druży­
ny  po lskie j 2:0 (2:0).

Mecz hokeistów Polski z d ru ­
żyną NRD. zahartowaną w 
dwóch zwycięskich spotkaniach 
z zespołami Czechosłowacji i 
A u s tr ii by ł dla reprezentacji 
Po lski generalną próbą przed 
startem  w w ie lk im  m iędzynaro­
dow ym  tu rn ie ju , jak i odbędzie 
się w  październiku w Brukseli.

W niedzielę 12 bm. zakończył 
się w  W arszawie na stadionie 
W ojska Polskiego X I  Wyścig 
K o la rsk i Dookoła Polski. Na 
12-etapowej trasie, o łącznej 
długości 1931 km. zw yciężył re­
prezentant CW KS-u — M arian 
W ięckowski, przed sw ym i kole­
gami k lubow ym i Bugalskim  i 
W iśn iew skim , a w  k la sy fika c ji 
drużynow ej CW KS I w  sk ła ­
dzie: W ięckowski, Trochanow- 
ski, W ójc ik , BugalskI, W a li- 
szewski i W iśn iewski.

43 kolarzy, k tó rzy  w y trw a li do 
ostatniego startu , przewieziono 
samochodami z O lsztyna do O l­
sztynka. skąd w yruszy li w  dro­
gę do stolicy. Już po 10 km od 
startu  fo rm u je  się k ilk a  grup 
ko larzy odpowiadających sobie 
przede wszystkim  zasobem sił.

N ik t już nie ma w ątp liw ości, 
że kolarze CW KS-u są bezkon­
kurency jn i. Ich pierwsza d ru ­
żyna tw orzy  czołówkę i narzu­
ca szybkość ok. 40 km  na godz.. 
k tóra ja k  na początek długiego 
etapu — jest bardzo dobra. O- 
prócz w o jskow ych w  czołówce 
jadą W rzesiński (Kole jarz), K ró ­
likow sk i (Start), Chwiendacz 
(G órn ik) 1 W oźniak (G ward ia 
II).

K ilku m in u to w e  różnice czasu 
pomiędzy grupam i odb ija ją  się 
w  atrakcyjności ostatniego eta­
pu będącego odzwierciedleniem  
sił poszczególnych zawodników 
w końcowej fazie W yścigu 
Czołówka zbliża się tymczasem 
do męty. nie Już w zwolnionym  
tempie, co w yko rzystu je  wspa­
niało jadąca druga grupa, pro­
wadzona przez Jurka (CWKS

i czekiwano s ta rtu  w  biegu na 
1500 m weterana bieżni —  Ga- 

| stona R eiffa . Spodziewano się, 
że Potrzebowski, a nawet W i- 
tu ls k i stoczą z n im  zacięty po­
jedynek o zwycięstwo. P rzy ­
puszczenie to  po tw ie rdz ił po­
czątek biegu. O bydw aj polscy 
zawodnicy ob ję li prowadzenie. 
Jednak na fin iszu R e iff wyszedł 
na czoło i bez w y s iłk u  zw ycię­
ży! swych ry w a li w  słabym  sto­
sunkowo czasie 3:53,6. Lepszym 
od Polaków  okazał się rów nież 
zaw odnik NRD — Herm ann.

Po 25 la tach został wreszcie 
wymazany w  K rako w ie  rekord 
Polski Kostrzewskiego w  biegu 
na 400 m przez p ło tk i. Nowym  
rekordzistą  został Bugala, k tó ­
ry  uzyska! czas 53,5.

Jeszcze jeden reko rd  Polski 
us tanow ili sp rin te rzy  w  biegu 
na 4 x 100 m, przebiegając ten 
dj-stans w  czasie 41,2. Sztafeta

| i  K iszka.
A ta k  następuje już w  mo­

mencie, gdy Wyścig wkracza w  
granice w ie lk ie j Warszawy. Za­
chęcani przez ludność kolarze 
na każdym kilom etrze odrab ia­
ją po k ilkadzies ią t m etrów  i na 
15 km  przed metą na Żeraniu 
czołówka powiększa się o pię­
ciu zaw odników  drug ie j grupy.

Na ulicach sto licy ma miejsce 
ostatni ak t w a lk i o zwycięstwo 
K ró lik o w s k i zyskuje sobie przy 
w jeździe na stadion kilkanaście 
m etrów  przewagi i ja ko  p ie rw - 
rzy kończy dw unasty etap. w y ­
przedzając W iśniewskiego i 
Wrzesińskiego. Osiem rekund za 
zwycięzcą etapu m ija  metę na j­
lepszy ko larz W yścigu W ięc­
kowski, a pięć sekund później j 
Bugalski. ” |

Andrzej Wierzba

II), Zdunka (S tart) 1 Chwten- 
dacza, k tó ry  w łączy ł się do tej

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  
PO X I I  E T A P A C H

1. W ię c k o w s k i (C W K S  I)  53:29,47, 
2. B u g a ls k i (C W K S  I)  53:30,08, 3.
W iś n ie w s k i (C W K S  I)  53:39,17, 4.
W ó jc ik  (C W K S  I)  53:49,18, 5. C h w le n . 
dacz (G ó rn ik )  53:54,51, 8. J u re k
(C W K S  I I )  83:58,29.

K L A S Y F IK A C J A  D R U Ż Y N O W A  
PO X I I  E T A P A C H

1. C W K S  I  160:30,28, 2. G w ard ia  I  
162:34,18, 3. K o le ja rz  162:55,13, 4
G ó rn ik  162:59,34, 5. U n ia  163:53,38,
6. C W K S  I I  163:54,25, 7. S ta rt
163:59,29, 8 .  G w a rd ia  I I  165:24,21,
9, B u d o w la n i 169:42,32. 10. W łó k n ia rz  
170:12,2!, 11. L Z S  172:32,26.

1 t ró j  skoku H u m r t V młlTłsce -U- .i'52'3.-.
n ik iem  14,15 m.

Rys. J. Z e b ro w s k i1,

W K rako w ie  wysoką form ę 
wykazał Iw ańsk i, k tó ry  w  sko­
ku w dal pow tórzy ł w y n ik  uzy­
skany w  Bernie, osiągając 
7,46 m.

Bieg na 10 km  m ia ł przebieg
in teresujący dopiero na fin iszu 
5 km  prow adził Ożóg, k tó ry  z ry ­
w am i usiłow ał oderwać się od 
Belga — Herm anna. Po 5 km 
na prowadzenie wyszedł Belg. 
Ożóg zaatakował go ostro na 
100 m przed metą. lecz Belg 
w y trzym a ł atak i fantastycz­
nym  finiszem  bez trudu  óder-

, w a ł się od zmęczonego Fola-
j ka.

D rug i dzień zawodów rozpo­
częli tyczkarze, którzy skoki 
swe rozpoczęli od wysokości 
3,40 m. Po pewnym  czasie za­
powiedziano bieg na 110 m ppł. 
Bugala będąc w  dobrej fo rm ie  
pobiegł na tym  dystansie bardzo 
dobrze i w yn ik ie m  15,0 ustano­
w ił nowy rekord Polski.

Z pozostałych konkurenc ji, 
któ re  rozegrano w  niedzielę, do 
najciekawszych należał skok 
wzwyż mężczyzn, w  k tó rym  Po­
lacy — S kupny i Lewandowski 
zajęli 2 czołowe miejsca w iden­
tycznym w yn iku  190 cm.

C iekaw y pojedynek stoczyli 
zawodnicy w biegu na 800 m, z 
udzia łem  f in a lis ty  z Berna, 
Belga Moensa. Zażartą w a lkę 
stoczył z n im  Potrzebowski, 
przegryw ając ostatecznie na me­
cie- różnicą 1 sekundy.

M im o zwycięstwa Polaków w 
p u nk tac ji zespołowej i k ilk u  lep 
szych rezu lta tów , zawody nie 
stały na zbyt w ysokim  'pozio­
mie. W yn ik i uzyskane na im ­
prezie, obniżone zostały znacz­
nie, brakiem  k ilk u  czołowych 
lekkoa tle tów  Belgii, k tó rym  za­
kłady pracy odm ów iły  zw o ln ie­
nia na w yjazd do Polski. Ze­
spół NRD nie w ykazał również 
swoich możliwości, gdyż, ja k  
tłumaczą kierow-nicy drużyny 
niem ieckie j, ich lekkoatleci nie 
zna jdu ją  się obecnie u szczytu 
swej form y,

A. JUCEW ICZ  
K. ZDEB

W Y N I K I  N IE D Z IE L N E  1
k o b ie ty :  200 m : K o e h le r  (N R D )

— w ,* ; 21 L e i czak (P o lska ) — 25,2,
3) C iaussner (N R D ) — 25,3,

600 m : 1) D o u a u i-J u re w H z  (N R D ) 
- -  2,13,0; 2) P estka  iP o is k a ) — 2.10,1;
3) ¿ e itz  (N R D ) — 2.10,2.

4,MIK) m : 1) N R D  — */,2 ; 2) P o lska
— 4 i .j ; 3) B e lg ia  — 50,0.

k u la :  1) K o n ik  (P o laka) — 13,67;
2) T o w s (N K U ) — u ,O j, 3) Crach — 
(P o iska ) — 12,38.

M ę ż c z y ź n i: 200 m : 1) S c h m id t 
(PoLska) — 21,8; 2) S ta w c z y k  (P o l­
aka) — 21,8; 2) S ch ro e d e r (N R D ) —
21, 9.

110 m  p p t: 1) S c h m o lfn s k y  (N R D )
— 14,9; 2) S chenok (N R D ) — 1.4,9,
3) B u g a la  (P o iska ) — 16,0.

SD) m : 1) iMoeus (B e lg ia ) — 1.59,6; 
t X a | t t ? ebo'ws'k i (P o lska ) — 1.51,6;

W „Dniu Kolejarza”

B I L A N S

-----------------------  H e n
m ann (Belgia) — .22,4, 2) C lio m i-
ozew sk i (p o io ka  — 9.28,4, 3) Ja nkę  
(N R D ) — 9.23,4.

5<WTm: 1) H a n s w y c k  (B e lg ia ) — 
11.39,2; 2) G ra j (P o lska ) — H .49,3; 
3) P io n k a  (B o iska ) — 14,55,6,

S k o k  w z w y ż : 1) S k u p n y  (P o lska )
— 1,90; 2) L e w a n d o w s k i (P o ls k a )— 
1,90; 3) D e le ,le n n e  .b e ig ia )  — 1,95.

T r ó j  s k o k : p  W e in b e ig  (P o lska )— 
14,85; 2) G iz e le w s k i (P o lska ) — 14,41; 
5) K ie in e r t  (N R D ) — 14.37.

S k o k  o tyczce : 1) A d a m c z y k  (Pol 
ska) — 4,20; 2) J a n isze w sk i (P o iska )
— 4,00; 3) P e u k e r t (N R D ) — 3,90. 

R z u t d y s k ie m : 1) P ią tk o w s k i (P o l­
ska) — 46,15; 2) A n d rz e jc z y k  (P o l 
ska) — 4.3,63; 3) S ehoizgen (N R D ) — 
45,11.

R zu t m io te m : I) N ik la s  (P o lska )
— 56,42; 2) R u t (P o lska ) — 55,11; 3) 
W u y ts  (B e lg ia ) — 48.06.

S z ta fe ta  4x4fK): 1) B e lg ia  — 3:12,6; 
2) N R D  — 3:13.2; 3) P o lska  — 3:13,2.

U R O C ZYŚC IE  obchodzo-
*• ny ostatniej niedzieli 

„Dzień Kolejarza“ był 
dniem, w którym kolejni­
ctwo nasze dokonało podsu­
mowania wielkiego swego 
dorobku. Ale kolejarze pol­
ery mogą poszczycić się 
w ielkim i osiągnięciami nie 
tylko w swej pracy zawo­
dowej — przedmiotem Ich 
dumy mogą być również 
sukcesy w zakresie kultu­
ry fizycznej 1 sportu.

„Dzień Kolejarza“ jest rby- 
ba najlepszą okazją do spo­
rządzenia bilansu osiągnięć 
zrzeszenia sportowego „Ko­
lejarz". których może mu 
pozazdrościć wiole Innych 
zrzeszeń sportowych.

Kolejarze byli jednymi z 
pierwszych, którzy zjaczęll 
uprawiać sport w Polsce 
Ludowej. Pierwsze imprezy 
sportowe, które odbyty s-ę 
na wyzwolonej przez Armię 
Rąri/ierką ziemi polskiej, 
organizowane były właśnie 
przez kolejarzy. Tak samo 
jednymi z pierwszych 'Jo­
bów sportowych były w 
Odrodzonej Polsre Kole Io­
wę Kluby Sportowe, jak  
np. „Sygnał“ w  Lublinie, 
Chełmie czy Dęblinie.

Ciężkie początki, w nie­
długim czasie przemieniły 
*ię w wielkie sukcesy.

Reorganizacja sportu i 
powołanie do życia zrzesze­
nia sportowego „Kolejarz“ 
— było decydującym eta­
pem w rozwoju kultury fi­
zycznej wśród kolejarzy. 
Poprzez nowe zrzeszenie 
sportowe, coraz więcej lu­
dzi zaczęło uprawiać sport.
O właściwie prowadzonej 
pracy w „Kolejarzu“ świad­
czy fakt, że zrzeszenie 
to systematycznie wykonu le 
roczne plany zdobywania 
odznak 8 PO oraz klas 
sportowych.

Praca zrzeszenia nad u- 
masowienlem sportu wśród 
pracowników kolejowych 
dala piękne rezultaty — 
stała się podstawą sukce­
sów w sporcie wyczyno­
wym. Spośród olbrzymiej 
rzeszy kolejarzy uprawia­
jących sport wyrosło wielu 
sportowców znanych w kra­
ju i zagranicą.

Tacy zawodnicy jak za­
służony mistrz sportu Chy- 
chla, lekkoatleci Koników- 
na. Rugała, Walczak, Jani­
szewski, koszykarze Fęgler- 
skl 1 Zlotklewicz, pływacz­

ka Irena Gryka, czy re­
kordziści świata i mistrzo­
wie Polski w sportach mo­
lom - wodnych Gajęckl i 
Izraela Chybowscy— to w y­
chowankowie „Kolejarza", 

Dwie drużyny koszykarzy 
zrzeszenia „Kolejarz" gra­
ją z powodzeniem w pierw­
szej lidze. Koszykarze w ar­
szawscy zdobyli w roku 
bieżącym w i e cm is t nos t wo 
Ligi. a „Kolejarze“ z Poz-

żynowe mistrzostwo PolskL 
Żużlowcy | hokeiści na tra­
n ie  należą do czołowych ze­
społów w kraju, tak samo 
jak I drużyna toruńskiego 
„Kolejarza" w hokeju na 
lodzie.

A najmłodsi? Juniorzy 
„Kolejarza“ przodują w bo­
ksie. lekkoatletyce, narciar­
stwie. Lekkoatleci .Tochman 
czy Kruszyński, bokserzy 
Rolek* I RojewskI już teraz

Jadwiga K on ik -K l im a joux i  z ..Kolejarza“ _ Kraków, r t -
kordzls lka Polski w pchnięciu  kulą ( 1J.9S m).

Foto: C A Y

nanla zajęli miejsce w środ­
ku tabeli. Również przez 
dwie drużyny reprezento­
wany jest „Kolejarz“ w  
pierwszej lidze bokserskiej. 
Do czołówki krajowej nale­
żą siatkarki gdańskiego 
„Kolejarza“, które wielo­
krotnie zdobywały tytuł 
mistrza Polski oraz pucha­
ry CRZZ i G KKF. Ko­
lejarz“ jest jednym z naj­
silniejszych zrzeszeń w nar­
ciarstwie, lekkoatletyce, a 
bobslciści i motorow-odnla- 
c.v posiadają obecnie dru-

należą do erolówkl sportow­
ców polskich.

W  tym krótkim podsu­
mowaniu nie sposób wy­
mienić wszystkich osiąg­
nięć, wszystkich nazwisk 
wybijających się zawodni­
ków, nie sposób jest mówić 
o całej rzeszy ofiarnych 
działaczy 1 trenerów, któ­
rym to przede wszystkim 
zawdzięczać należy tak 
wspaniały rozwój Zrzesze­
nia Sportowego „Kolejarz".

M . g .

W ,,Dviu. Kolejarza "  wszystkim koleją- 
rzom-sportowcom życzymy jak najlepszych 
wyników w pracy oraz jeszcze lepszych 
osiągnięć w rozwoju kultury fizycznej i spor­
tu. Niech dotychczasowe osiągnięcia staną 
się podstawą przyszłych, jeszcze większych 
sukcesów.

H „ Kolejarzu” zaciąłem uprawiać sport...

VI Mir-slgoi Poglętypnin Puynjn' Polslto-Rodjieclcej

Na tu rys tyczn y  cli i
ty

szlakach
W  dniu 12 września na terenie cale) Polski odbyły się raidj 

łuryslyczne 1 okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej zorganizowane przez Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze.

Punktem centralnym był rald turystyczny do Warszawy z udzla- ■ 
leni turystów pieszych, wodnych, rowerowych I motorowych.! 
W  War.-zauie wyznaczono 6 tras pieszych, 3 rowerowe, wodną 
(Wisłą) i motorową.

Główne trasy raidów stołecznych przrbleeały przez Górę K al­
warię, Czersk, Otwock, Jabłonne. Warkę, Jezlornę, Rembertów.; 
Czerniaków —  miejscowości związane z tradycjami walk wy- : 
gwotenc/.yeh.

Obok zaawansowanych turystów w raidaeh wzięta również 
udział młodzież, dla której opracowano specjalne, krótsze trasy. 
Poza Warszawą podobne rałdy zorganizowały: Bydgoszcz, K ra ­
ków, Łódź, Rzeszów, Stalinogród i Wrocław.

Tadek Kow a lsk i nie jest ma-  ; 
zzynistą, nie byt też n igdy pra-  i 
rów n ik iem  Zak ładów Napraw-  1 
C2!/ch Taboru Kolejowego, a 
fakt, ie  jest sportowcem i człon-  ' 
kiem ZS ..Kole jarz" zawdzię- \ 
cza jedynie opiece tego zrzesze- j 
nia nad SKS-em, którego  był 
członkiem.

Tadek  chodził do L iceum  O- j 
gólnokształcącego w  Konstan-  1 
etnie. Przed dwoma łaty, kiedy  j 
'rzeszenja sportntce w yraz i ły  ■ 
chęć patronowania sportowej j 
młodzieży z SKS-ów, opiekę : 
nad jego Szkolnym Kołem  
Sportowym  obją ł „K o le ja rz " .

Sportem Tadek in teresował ; 
ię jeszcze przed objęciem przez j 

. .Kole jarza" opieki nad jego SKS-  j 
rm. Ale wyczynm rn zaczął u- 
prawiać  sport dopiero od pół 
roku , czyli  od chw il i ,  gdy zapi­
sał się do sekcji p ływ ack ie j ..Ko­
le jarza", gdzie znalazł dosko­
nałe w a ru n k i  do treningu.  O- 
kazało się, że pomoc i opieka

ze strony sekcji sprzyja ła roz­
wojowi. jego umiejętności.  Ta­
dek trenuje p ływan ie  dopiero 
od sześciu miesięcy. « już jest 
posiadaczem I I  k lasy sporto­
we j  i rekordu życiowego na

Sportowy festyn kolejarzy

i 100 m. stylem klasycznym —. 
1,34.o m in.

Dobre wyniki w pływaniu, 
zachęciły go do poważnego 
traktowania tej dyscypliny 
sportu. Koszykówka, siatkówka  
1 lekkoatletyka, które go daw­
niej bardzo interesowały trak­
tuje obecnie jako sporty u- 
zupetn iające, wpływające do­
skonałe na jego wszechstronny 
rozwój fizyczny.

Tadek Kowalski zdał w tym  
roku maturę  i obecnie studiują 
na I roku Akademii Wychowa­
nia Fizycznego w Warszawie, 
gdzie znalazł świetne warunki  
do dalszego uprawiania ulubio­
nego sportu.

W uroczystym „Dniu Koleja­
rza" Tadek z przyjemnością 
wspomina swoje pierwsze dni 
w  tym  Zrzeszeniu, w którym  
rozpoczął swoją karierę sporto­
wą.
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S p ływ  ka jakow y  przez Wisłę pud Górą Ka lwarią .

mm -
Przeprawa jednej z grup 

Górą Kalwarią.
kolarzy przez wa ł  

Foto w.

C hm urny ranek niedzie lny
| nie odstraszył tu rys tów  stołecz- 
i nych od wzięcia udzia łu w  ra i- 
I dach, W ieie tras turystycznych 
| — wodnych, pieszych, rowero- 
I wych i m otorowych wyznaczo-1 
| nych przez organ izatorów  prze­
m ie rzy ło  w samej ty lk o  Warsza- 

| w ie około 1000 turystów .

Już w sobotę po po łudniu 
I spora część uczestników raidu 
udała się na punkty  startow e od­
ległe o kilkanaście k ilom etrów  

! o d  Warszawy, spędzając noc pod 
j nam iotam i. Szczególnie im ponu- 
j jący w idok przedstaw iało urzą- 
I dzone w  tym  celu obozowisko 
na Kępie R adw ankow skie j p o  

; łożonej nad m alowniczym i brze- 
I gami W is ły  w  pobliżu Góry 
| K a lw a rii. Tam  w łaśnie skoro 
! ty lko  nastał św it odbył się ra ­
port większości grup tu rys tycz­
nych udających się na ra idy.

K iedy między nam iotam i krzą­
ta li się jeszcze kajakarze, czy­
niąc ostatnie oględziny sprzę­
tu przed wyruszeniem  na wodę. 
kolarze dosiadali już swych sta- 

Za:z.ycki lowych rum aków , udając się nś’
pod

70-kilom etrow ą wędrówkę ro ­
werową.

M ilą -g ru p k ę  kolarską stano­
w ili zetempowcy ze Spółdzielni 
„A s tra "  w W arszawie — człon­
kow ie tamtejszego koła sporto­
wego Wszyscy w  jednakowych 
strojach, uśm iechnięci w yruszy­
li w drogę. A le  po przejechaniu 
zaledwie k ilku se t m etrów  
wspomnianemu zespołowi przy­
tra fiła  się „przygoda". Nie opo­
dal obozowiska ugrzązł w pia­
chu samochód, którego kierowca 
w żaden sposób nie mógł w y­
brnąć z n iep rzy jem nej opresji. 
Chłopcy zauważyli wypadek i 
wspólnym  w ys iłk iem  dopomo­
gli mu w yprow adzić samochód 
na drogę. Prócz kolarzy w ra i- 
dach b ra li rów nież udzia ł ka ja ­
karze i turyści piesi, członkowie 
kola sportowego przy Spółdziel­
ni „A s tra ".

W spaniałym  wyglądem  zw ra­
cał także na siebie uwagę ze­
spół ka jakarzy z koła sporto­
wego N r 249 przy B iurze U rba­
nistycznym  w W arszawie. Dwie 
osady ka jakow e w składzie Dzie­
kańska i K ow alczyk oraz Tary-

Foto W. Zarzycki

nowicz i Krajewski mają już 
poza sobą wiele podobnych rai­
dów.

W grupach ka jakow ych nie 
brak ło  również przedstaw icie li 
kó ł sportowych przy zakładach 
pracy. Przed startem zauważy 
liśm y m. in. uczestników raidu 
z Zakładów  Mechanicznych im 
N ow otk i w W arszawie — zam i­
łowanych tu rys tów  Podlasina i 
Dobrowolskiego.

Spośród piechurów najw ięce j 
„szum u“  w  obozie rob iła  nie­
liczna grupka studentów repre­
zentujących ZSP, k tóra jeszcze 
przed wymarszem śpiewem i za­
bawą w prowadziła m iłą  atm o­
sferę wśród wszystkich uczest­
n ików  ra idów  —■ trw a jącą do sa­
mego końca te j imprezy.

P raw ie  wszyscy ra idowcy u- 
czestnicząey w  pięknej im prezie 
poświęconej M iesiącowi Pogłę­
bienia Przyjaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j zdobyli odznaki tu ry ­
styczne. Uroczyste zakończenie 
ra idów  odbyło się wieczorem na 
Placu Dzierżyńskiego w  W ar­
szawie.

M . B IL S K I

W  niedziele 12 bm. w  całym 
u-aiu obchodzono radośnie 
.Dzień K o le jarza". W święcie 

tym  uczestniczyli rów nież człon­
kow ie kó ł sportowych ZS K o le­
jarz.

W W arszawie kolejarze ba­
w i l i  się w  Parku K u ltu ry  na 
Bielanach. D la w ie lu  sym pa ty­
ków  sportu  ciekawą imprezą 
była  tzw. „B akanada" (zawodv 
„żużlow e“  na wodzie) między 
drużynam i Kole.iarzą i CWKS 
Po ciekawych wyścigach zwycię­
stwo odnieśli reprezentanci 
JW KS — 26:22.

W barwach CW KS s tartow a li 
m. in. rekordziści św iata Pu­
chalski i Butanow icz, a w K o le ­
ja rzu rekordzista św iata — 
Ch.ybowski oraz Denel i D ąb­
row ski.

W godzinach popołudniowych 
odbyły się pokazy gim nastycz­
ne iy j przyrządach w  w ykona­
niu K ad ry  K o le ja rzy , pokazy 
g im nastyk i pa rte row ej w w yko ­
naniu 5 -osobowego zespołu z 
Przemyśla oraz g im nastyk i a- 
krobat.vcznei — któ rą  demon­
strow a li sportowcy — kolejarze z 
O strow ia W ielkopolskiego.

W ysoka
porażka „Górnika”
w Czechosłowacji
Na stadionie A rm ii Czech», 

słow ackie j w K a rw in ie  k. Mo­
raw sk ie j O straw y odbyło się w 
niedzielę 12 bm. trzecie i 0-  
statnie spotkanie p iłka rzy  re­
prezentacji „G ó rn ik a “ , przebywa­
jącej na tourneć w  Czechosło­
wacji. G órn icy przegrali z Ba- 
n ik iem  (M orawska Ostrawa) —« 
2:6 (1:1) Zespól czechosłowacki 
iest bardzo s ilny  i za jm uje o- 
becnie drugie miejsce w pierw-, 
szej lidze.

Liga piłkarska
W  dru g ie j kolejce jesiennych 

rozgryw ek p iłka rsk ich  o m i­
strzostwo I  lig i odbyły  się, po­
dobnie ja k  w pierwszej, ty lk o  
cztery mecze, ponieważ spotka­
nie G órn ik  (Radlin) — G w ard ia 
(Bydgoszcz) zostało przełożone z. 
powodu pobytu zespołu śląskie­
go na tournee w Czechosłowa­
cji.

Ubiegła niedziela p iłkarska 
nie przyniosła zmian na czoło­
wych miejscach. Przodownik 
tegorocznych rozgrywek, bytom ­
skie O gniwo zostało pokonane w 
W arszawie przez zdobywcę Pu­
charu Polski, stołeczną G w ar­
dię — 1:2. W łókn iarz (Łódź) po 
przegranej w Poznaniu z m ie j­
scowym Kolejarzem  — 0:1, za­
przepaścił nadarzającą się oka­
zję objęcia prowadzenia w lidze

TA B E LA

1 Ogniwo (Bytom) 15:9 34:Jl
2 W łókniarz (Łódź)'11:10 21:12
3. Unia (Chorzów) ! Ł 10 18:14
4. Gwardia (W -wa) 11:10 I4.T5
5 Gwardia (Kr.) 13;9 13-9
(S Kolejarz (Pozn.) 12:12 9;g
7. Ogniwo (K r ) ii:13 13:18
8 Budowlani (C h ) 11:11 12:22
9. Górnik (Radlin) 8:12 10:13

10. Gwardia (Bydg.) 8:11 7:11
11. CWKS (W -wa) 6:10 7 :li

W II lidze z powodu pobytu 
w CSR reprezentacji G órn ika 
odbyty się ty lk o  trzy spotkania.

W łókn iarz (K raków ) po zw y­
cięstw ie nad Ogniwem  (W ro­
cław) — 5:1 (4:1) wysunął się na 
pierwsze miejsce w tabeli, dzię­
ki lepszemu stosunkow i bramek

(Warszawa) poniósł kolejną po. 
rażkę w Tarnowie z tamtejszym  
Ogniwem — 3:5 (3:1) i jest. zde­
cydowanym kandydatem do 
spadku z ligi.

H U  IT I  O  f

Unia (Chorzów) rozbiła „fam ę“ j przed pauzującym G órn ik iem  
o w ie lk ie j fo rm ie  CW KS. zwy- | (Bytom).' Gdański zespół Bu- 
cięzając wojskowych 3:0. W ¡¿owianych m im o porażki w  W ał-
ostatn im  spotkaniu krakowskie 
O gniwo rozgrom iło  B u d o w la ­
nych (Chorzów) — 4:1.
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brzychu z m iejscowym  G ó rn i­
kiem — 2:3 (1:1) u trzym ał słę 
na trzecie j pozycji. K o le ja rz

Płyńmy prędzej 
bo zmokniemy!
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